Nr 89 Kraków, Piątek dnia 17 Kwietnia 1896. Rok IV 


Ogłoszenia: 
Lig Za wiersz 6 ct. Od wy- 
w Kra wi "8 razu w drobnych ogło- 
kaftalnię ' 4— szeniach [1/4 ct. 
” 


« 
miesięcznie „ 135 w „Nadesłanem 


a Wiersz zwykły 20 ct. 
% Na hw: S Sluby, nekrologi, 

I Iul wiersz 40 ct. 
kapejlsio 5 Do udziału inseratów 
miesiecznie 4 1-70 upełnomocniony 


Jan Strycharski. 


Za granicę: 
miesięcznie złr, 2:— 


GŁOS NARODU 


UO Niadsialny 10 ct Wychodzi codziennie, z wyjatkiem dni poświątecznych o godzinie 8 rano. Kazda zamana adze- 


REDAKTOR NACZELNY: JÓZEF ROGOSZ. 
Redaktor 


Adres Redakcji : Adres Administracji: 


Kraków, ul. Jagiellońska I. 7, 


Duchowieństwo i podwyższenie płac. 


Od jednego z kapłanów otrzymujemy w spra- 
wie projektu hr. Badeniego o podwyższeniu płac 
następujące uwagi na czasie, które wyświetlają sta- 
nowisko niższego duchowieństwa wobec połowi- 
cznego niestety przedłożenia rządowego o polepsze- 
niu kongrny: „Korespondent wiedeński Głosu Na- 
rodu, donosząc o projekcie polepszenia płac urzę- 
dników i duszpasterzy zaznaczył, ża duchowieństwo 
samo omówi z pewnością nowy projekt publicznie. 
Tymczasem nie wyczytałem dotychczas w żadnym 
dzienniku, choć cokolwiek w tej ważnej materji; 
nawet Gazeta kościelna nic w tym względzie nie 
napisała, chociaż redaktorzy znają zapewne dobrze 
dolę duchowieństwa niższego. Ze samo duchowień- 
stwo milczy, nic w tem dziwnego, gdyż z góry je- 
steśmy przekonani, że w reprezentacji Rady pań- 
stwa duchowieństwo z wyjątkiem kilku kapłanów, 
nie ma wcale przyjaciół, którzyby się ujęli za dolą 
niższego duchowieństwa i raz przecież uczynili za- 
dość sprawiedliwości, której nie czyni zadosyć obe- 
cny projekt, nie nie znosząc z dawnego stanu ani 
krzywd, przez prawodawstwo wyrządzonych, nie 
naprawiając. 

„Projekt ów postanawia, że samoistni duszpa- 
sterze otrzymywać odtąd będą po 700 złr., wzglę- 
dnie 800 lub 1000 dla niestórych wybrańców for- 
tuuy; zresztą pozostaje jak było. Urzędnik pań- 
sbwowy, kończący te same studja c» i kapłan, ża- 
czyna Od najniższej rangi z pensją €00 złr. z tą 
różnicą, że co kilka lat ta pensja podwyższać się 
będzie, a zarazem postępuje do coraz wyższej ran- 
gi, która nie zależy od widzimisię kogokolwiekbądź, 
lecz od samiennego wykonywania obowiązków i od lat 
pracy. Jakżeż przeciwnie postępuje prawodawstwo 
z duchowieństwem. Dla ustawodawstwa państwo- 
wego istnieją tylko dwie rangi duchowieństwa niż- 
szego: kooperator i proboszcz 0az stosunkowa do tych 
rang pensja 300 i 600 złr. Czy jednak ten koope- 
rator lub proboszcz jest przez rok księdzem czy 
przez 40 lat, to wszystko jedno. Czy to jest spra- 
wiedliwe? Urzędnik każdy ma prawo domagać się, 
by po pewnym przeciągu czasu przesunięto go do 
wyższej rangi; jakżeż o duchowieństwie stanowi 
prawo? Oto ustanawia, że każdy kapłan po trzech- 
letniej pracy, czy to w parafji czy w innym za- 
wodzie, po wyświęceniu może ubiegać się o jakie- 
kolwiek beneficjum, lecz, że nadanie tego benefii- 
cjum nie zależy od władzy kompetentnej, tak od 
kolatora — i znowu gdzież tu sprawiedliwość ? 


„Jak wielce prawo prywatnego kollatorstwa jest 
niesprawiedliwe, przytoczę fakt następujący: W pe- 
wnej parafji przez kilka lat przy proboszczu spa- 
raliżowanym pracował kapłan, mający jaż 11 lat 
kapłaństwa, a że pracował gorliwie, dowodem te- 
go, że i władza duchowua, uznając jego zasługi i 
prace, po śmierci proboszcza zamianowała go ad- 
ministratorem i w liście kandydatów na proboszczu 
umieściła go na pierwszem miejscu, jako najgo- 
dniejszego, a i lnd uznając pracę nad sobą owego 
kapłana, tak szezerze przywiązał się do jego ogv- 
by, że kapłan ów nie otrzymawszy probostwa, po- 
tajemnie musiał uchodzić z mieszkania, bo inaczej 
by go nie puszczono. Kolatorka podpisała prezen- 
tę innemu księdzu, który zaledwie trzeci rok ka- 
płaństwa ukończył; dlaczegoż spytacie, nie otrzy- 
mał probostwa ów starszy kapłan, który i latami 
i pracą gorliwą na to sobie zasłużył? Naturalnie 
były pewne stosunki osobiste i względy prywatne. 
Przykład ten stanowi najlepszy dowód, jaka jest 
sprawiedliwość w obsadzaniu probostw, a takich 
przykładów można każdego roku kilka przytoczyć 
z każdej dyecezji, czyli innemi słowy przy obsa- 
dzenin probostwa nie decydnją lata pracy, zasługa, 
gorliwość, lecz widzimisię kolatora, lnb protekcja. 
Czy to jest sprawiedliwość ? 

„Więc kapłan młody, świeżo wyświęcony, po- 
nieważ tak się podoba p. kolatorowi, otrzyma pen- 
sję 600 złr., a drugi, pracujący lat kilkanaście, 
wyterany pracą dlatego tylko, że nie ma szczęśca 
spodobać się kolatorowi, pozostaje jako koopera- 
tor na płacy 300 złr. Dobrze, jeżeli zdrowie mu 
jeszcze dopisuje, a jeżeli i to utraci co go czeka? 


Gdyby nie miłosierdzie poszczególnych osób lub ro- 
dzin, nędza. Oto znowu przykład: Na pewnej eks- 
pozyturze, kapłan ekspozyt zapadł ciężko na zdro- 
wiu, tyfus i zapalenie płuc, powaliły go na łoże: 
cudem bożym niebezpieczeństwo minęło, lecz wy- 
wiązał się skrzep w nodze; trzeba leżeć kilka mie- 
gsięcy, a tu parafja księdza potrzebuje. Władza du- 
chowna uwiadomiena o tym fakcie, udaje się do 
Namiestnictwa z prośbą, by raczyło wyssygnować 
pensję dla pomocnika na czas rekonwalescencji. 
Jakąż odpowiedź otrzymała ? Otóż, ponieważ chory 
nie był samoistuym duszpasterzem prawo nie po- 
zwala mu dać zastępcy. lecz wprzód chory niech 
się poda na pensję deficjenta z płacą kilkunastu 
złr. miesięcznie, a wtenczas władza wyasygnuje 
z funduszu religijnego pensję dla zastępcy czyli 
innemi słowy, księdzu, który nie jest proboszczem, 
chorować nie wolno, a jeżeli zachoruje jsterawszy 
zdrowie w pracy, niech ginie z nędzy, bo prze- 
cież każdy przyzna, że z kilkunastu złr. miesię- 
cznie zapłacić sobie pomieszkanie, wyżyć i kurację 
przeprowadzić, jest bezwarunkowo niemożliwością. 

„Oto fakta, które najlepiej illustrują dolę ducho- 
wieństwa niższego. Dopóki ustawodawstwo zatem 
nie zniesie prywatnych kollatur, które są anomalją 
wieku dziewiętnastego, a z drugiej strony nie po- 
lepszy dotacji duchowieństwa w ten sposób, aby 
każdy kapłan bez wzgl du na to, czy jest probo- 
8zGzem, czy kooperatorem, z latami pracy otrzy- 
mywał co kilka lat jakiś dodatek, tak, żeby przy- 
najmniej po 40 latach ciężkiej zawodowej pracy, 
mógł wziąć emeryturę wystarczającą na utrzyma- 
nie, — sprawa kong ruy załatwioną nie będzie. 

„Rzucam tych kilka uwag w imieniu wielu, spo- 
dziewając się, że szanowna redakcja nie odmówi 
miejsca w łamach swego dziennika i jako dzien- 
nik prawdziwie katolicki, zechce się ująć za tymi, 
którzy w społeczeństwie tak wielką mają do speł- 
nienia misję. Misję tę wiernie spełniamy, mimo ze- 
wsząd bijących przeciwności i spełniać będziemy 
zawsze niestrudzeni i niezrażeni, chociaż nieraz go- 
rycz napełnia serce“. 

W związku z powyższym głosem niech nam b;dzie 
wolno zacytować pełen znaczenia komunikat, jaki 
temi dniami pojawił się w oddanym rządowi, lecz 
katolickim Vaterlandzie, a który najwidoczniej in- 
spirowany był przez wyższe władze kościelne. Ko- 
munikat ten brzmi: 

„Wobec faktu, że ustawa o kongruy, wniesiona 
przez rząd, wywołała ogólne rozczarowanie i w spo- 
sób bolesny dotknęła duchowieństwo, tudzież wo- 
bec tego, że wskutek nieznajomości rzeczywistego 
stanu rzeczy podniesiono przeciwko episkopatowi 
zarzut niedbałej obrony interesów podwładnego my 
duchowieństwa, a nawet podejrzywano episkopat, 
iż z tego przedłożenia był idonis — zasiągnę- 
liśmy informacyj w miejscu kompetentnem i jeste- 
śmy w możności stanowczo stwierdzić, iż jakkol- 
wiek przedłożenie o kongruy zapewnia pewnej czę- 
ści duchowieństwa niezaprzeczone korzyści i musi 
być uznane jako postęp na polu regulacji kongruy, 
to przecież odpowiada ono tylko w nieznacznej mie- 
rze życzeniom, żądaniom i nadziejom, jakie episko- 
pat wyraził w licznych podaniach do rządu“. 


Parada wojskowa i reforma wyborcza. 


Wiedeń d. 15 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

(8) Trójprzymierze zamanifestowało się dziś świe» 
tnie przed obliczem Europy wielką paradą wojsko- 
wą na Schmelzu, w której wzięło udział przeszło 
dwadzieścia tysięcy wojska wszelkiej broni. Ko- 
mendę prowadził osobiście sam cesarz Franciszek 
Józef. Ewolucja wojskowa wypadła znakomicie, co 
znalazło najzupełniejsze uznanie obydwóch sprzy- 
mierzonych cesarzów. Przyjęcie cesarza niemieckiego 
jest w ogóle nad wszelki wyraz serdeczne i zara- 
zem bardzo okazałe i uroczyste. Na tych znamien- 
nych oznakach polega też — manifestacja trójprzy- 
rmierza na zewnątrz. Przez najwyższe wzajemue 
odszczególnienie kierowników polityki sprzymierzo- 
nych państw (ks. Hohenlohe otrzymał order Zło- 
tego runa, zaś hr. Gołuchowski order Czarnego 
orła, jeden i drugi najwyższe ordery, jakie cesarze 
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nadać mogą) położono nacisk na zgodność polityki, 
obydwóch cesarstw i wyrażono obopólne zadowo- 
lenie z kierunku tejże polityki. W szczególności 
posiada odznaczenie hr. Gołuchowskiego najwyż- 
szym orderem niemieckim, ze względu na okoli- 
czność, iż on urząd ministra spraw zagranicznych 
sprawuje dopiero od roku, nie małą doniosłość. Tu 
podnieść należy jeszcze jedną okoliczność. Szowi- 
nistyczne pisma narodowo-niemieckie podnosiły kil- 
kakrotnie, iż w Niemczech koła rozstrzygające pa- 
trzą krzywem okiem na „polską gospodarkę* w Au- 
strji. Temu twierdzeniu zadał kłam cesarz Wil- 
helm w sposób nie pozostawiający najmniejszej 
wątpliwości. Nie poprzestał on bowiem na osten- 
tacyjnem odszczególnieniu i najpochlebniejszem u- 
znaniu dla hr. Gołuchowskiego, lecz tadże okazał 
wielkie względy dla hr. Badeniego, który wczoraj 
bawił przez pół godziny na audjencji u cesarza 
niemieckiego, a którego zresztą zaszczycał cesarz 
przy każdej sposobności dłuższą i zawsze nader 
uprzejmą rozmową. Słychać, iż hr. Badeni ma ró- 
wnież otrzymać wysoki order niemiecki. Podczas 
pobytu swojego w Wiedniu przed kilku laty wpa- 
dło było powszechnie w oko, iż cesarz Wilhelm 
nie przyjmował na audjencji ówczesnego prezydenta 
gabinetu hr. Taaffego. Tem więcej posiada donio- 
słości okazana przez niego uprzejmość dla hr. Ba- 
deniego. 

Chwilowo osłabia pobyt cesarza niemieckiego 
interes ogólny dla spraw parlamentarnych. Na nwa- 
gę zasługuje jednak w pełnej mierze stanowisko, 
jakie niemiecko-liberalna lewica zajmuje wobec 16- 
formy wyborczej. Niemieccy talmi-liberałowie na- 
pojeni są uajwiększą niechęcią dla rozszerzenia pra- 
wa wyborczego. Brak im odwagi do otwartegą 
wystąpienia przeciw odnośnemu projektowi rządo+ 
wemu, natomiast używają oni wszelkich sztuczek 
i kruczków za kulisami, żeby reformie wyborczej 
stawiać przeszkody i zwlekać ją, o ile tylko mo- 
żności. Niecne to postępowanie stronnictwa tego 
nawskróś wstecznego, a nadużywającego tylko mia- 
na wolnomyślności, zasługuje na publiczne napię- 
tnowanie i pogardę. Jest mimo to nadzieja — na 
razie jedynie nadzieja — iż przecież uda się roz- 
począć w Izbie: poselskiej rozprawy nad reformą 
wyborczą w przyszły poniedziałek, chociaż rzecz 
może przez zachowanie się lewicy doznać jeszcze 
bardzo łatwo zwłoki. Trudność położenia co do 
reformy wyborczej tkwić będzie w szczegółowej 
rozprawie. 

Wczoraj odbył antysemicki „klub mieszczański* 
wiedeńskiej rady gminnej posiedzenie, na którem 
uchwalił jednomyślnie trwać w każdym razie przy 
kandydaturze dra Luegera na prezydenta miasta. 
Uczynił on to dlatego, ażeby rządowi nie pozosta- 
wić najmniejszej wątpliwości pod tym względem, 


Wiec katolicki. 


Komitet ściślejszy, zajmujący się przygotowaniem 
wiecu katąlickiego, który się rozpocznie dnia 24 
czerwca we Lwowie, utworzył, jak donosi komnni- 
kat przesłany niestety tylko jednemu uprzywilejo- 
wanemu dziennikowi, sześć sekcyj, pozostających 
ze sobą w organicznej łączności, w ramach tych 
sekcyj skupiać się będą właściwe prace i obrady 
wiecu — należało zatem zawczasu przygotować te- 
mat do tych prac i obrad. Nad przygotowaniem 
materjału i zorganizowaniem sekcyj pracuje szereg 
osób. Do komitetu ściślejszego, oprócz komisarzy 
wybranych przez wiec roku 1893, to jest: prof. 
Henryka Jordanu, posła Włodzimierza Kozłowskie- 
go, prof. dra Tadeusza Pilata i Pawła księcia Sa- 
piehy, należą delegaci ordynarjatów biskupich, mia-- 
nowicie: ks. dr Lenkiewicz (rzym. kat. ze Liwowa), 
ks. dr Trznadel (rz.-kat. z Przemyśla), ks. dr Jó- 
zef Bąba (rz.-kat, z Tarnowa). ks. dr Józef Barto- 
szewski (gr.-kat. z Przemyśla), O. Jackowski, ks. 
Gnatowski, ks. Walczyński, hr. Ludwik Dębicki, 
prof. Ćwikliński i Thullie, pp. Trzciński, Cieński i 
inni. Organizację każdej sekcji z osobna powierzo- 
no jednemu z członków komitetu ściślejszego — 
nad opracowaniem jednak tematów, nad ułożeniem 
referatów i przygotowaniem rezolucyj na wiec, pra- 
cuje także szersze grono osób, zaproszonych w tym 


celu z całego kraju. Przygotowane już i uchwalo- 
ne przez pojedyńcze sekcje rezolucje, mają być do 
15 b. m. przedłożone komitetowi ściślejszemu. któ- 
ry poweżmie co do nich ostateczną uchwałę; po- 
czem — według zamierzonego planu — rezolucje 
te wraz z krótkiem umotywowaniem wyda komitet 
drukiem już przed wiecem, aby uczestnicy wiecu 
mieli w ręku substrat do obrad. 

Wspomniane wyżej sekcje są następujące: se- 
kcja życia katolickiego i spraw dobroczynności, se- 
kcja szkolna, rolnicza, przemysłowa, nauki i sztuki, 
wreszcie dziennikarstwa i piśmiennictwa. Prace 
w sekcjach jeszcze nie są doprowadzone do tego 
stadjum, ażeby już można było podać dokładne 
zestawienie proponowanych referatów; ponieważ 
termin wyznaczony do przedkładania referatów u- 
pływa dopiero za tydzień, przeto też w tym kie- 
runku mogą zajść jeszcze pewne zmiany. Już teraz 
jednak można podać w przybliżeniu program prac 
poszczególnych sekcyj. 

Tak dia sekcji życia katolickiego (organizuje ją 
prof. Thulliej, zapowiedziauo następujące referaty: 
Życie katolickie w mieście (ref. prof. Thullie); 
Życie katolickie na wsi (ref. hr. Ludwik Dębicki); 
Zmamiona kraju katolickiego (0. Jackowski); Miło- 
sierdzie katolickie (o Towarzystwach dobroczyn- 
nych, p. Marjan Bartynowski z Krakowa); Dobro- 
czynność publiczna (referat ten obejmie prawdopo- 
dobnie poseł dr Piotr Górski); Opieka nad sługa- 
mi (dr Józef Żuliński); wreszcie referat ruski: Nie- 
letni przestępcy i młodzież moralnie zaniedbana 
(prof. dr Stebelski). 

Sekcję szkolną organizuje ks, Gnatowski. Zapo- 
wiedziane tu między innemi referaty: O podrę- 
cznikach szkolnych (ks. Pechnik), O wychowaniu 
po za szkołą (prof. Jamrógiewicz), O ćwiczeniach 
religijnych w szkołach (ks. dr Jougan). 

W sekcji przemysłowej (organizuje ją p. Le- 
szek Wiśniowski) zapowiedziano referaty: O świę- 
ceniu niedzieli, o utrzymaniu i podniesieniu stanu 
drobnego przemysłu i rzemiosła (prof. Wład. Stes- 
kowicz); o asocjacji w przemyśle; o ustawach prze- 
ciw nierzetelnej konkurencji i inne. 

W sekcji rolniczej (organizuje p. Stanisław 
Dąmbski i dr Tadeusz Pilat) zamierzone są refe- 
raty: O asocjacji w rolnictwie, o emigracji, o li- 
chwie, o robotnikach rolnych, o utrzymaniu śre- 
dniej własności ziemskiej. 

Sek: ja nankowa (organizuje dr Owikliński) od- 
bywa również posiedzenia nad ustaleniem swego 
programu, a w sekcji dziennikarstwa i piśmienni- 
ctwa (organizuje dr T. Pilat) zamierzone są refe- 
raty: O dziennikarstwie katelickiem, o prasie ro- 
botniczej (O. Badeni), o literaturze nadobnej ze 
stanowiska katolickiego, o prasie ludowej (dwa re- 
feraty: polski i ruski). 

Już ten niekompietny jeszcze i dorywczy spis 
referatów wskazuje, że na wiecu poruszone będą 
sprawy, których znaczenie sięga głęboko i które 
zdolne są obudzić ogólne zainteresowanie. Rozkład 
prac wiecu zamierzony jest w ten sposób, że w d. 
22 czerwca (w poniedziałek) wieczorem odbędzie 
się pierwsze ogólne zgromadzenie wiecu, na którem 
nastąpi jego otwarcie. Nazajutrz (we wtorek 23 
czerwca) rano nabożeństwo, przed i po południu 
obrady w sekcjach. wieczorem zaś drugie posiedze- 
nie ogólne. W d. 24 czerwca przez dzień posie- 
dzenia w sekcjach, wieczorem posiedzenie ogólne, 
na którem będą uchwalone rezolucje, przedłożone 
przez sekcje, oraz nastąpi zamknięcie wiecu. Na 
posiedzeniach ogóluych będą wygłoszone uroczyste 
przemowy, z których dwie prawdopodobnie (jedna 
ruska), poświęcone będą sprawie Unji brzeskiej. 

- Proponowaną jest też książka pamiątkowa, która 
przedstawi w całości obrady 1 prace wiecu. Wnie- 
siono już adres do papieża z prośbą o błogosła- 
wieństwo dla prac przygotowawczych do wiecu, 
a wkrótce też wyjdzie odezwa, zaopatrzona w li- 
czne podpisy i zwołująca wiec. 

Dla przygotowania materjalnej strony wiecu, 
utworzono sekcję organizacyjną, którą podzielono 
na podkomitety: redakcyjny, gospodarczy, kwate- 
runkowy i finansowy. Na czele tej sekcji stoją pp. 
Leszek Wiśniowski i Włodzimierz Buynowski. 

: Ażeby ułatwić znoszenie się z komitetem, u- 
tworzono w Krakowie, Przemyślu, Tarnowie i Sta. 
nisławowie komitety filjalne. 


Z uroczystości weneckich). 
Wenecja d. 12 kwietnia w nocy. 
(List orygianałny Głosu Narodu). 

E I. 

.— Nie mamy szczęścia do cesarza Wilhelma — 
powiedział mi dziś na dzień dobry gospodarz domu, 
w którym mieszkam. Przed dwoma laty, gdy był tu 
pierwszy raz, przywiózł nam nieznośną słotę, na coś 
podobnego i dziś się zanosi. 


*j Wskutek niedokłudności poczt włoskich, dzisiaj ode- 
braliśmy naraz dwa listy „WVeraxa* z Wenecji. Spieszymy 
podzielić się niemi odrazu z czytelnikami, zanim  przebrzmi 
Jeszcze scho politycznych podróży cesarza Wilhelma, Dalszy 
ciąg za to wspomnień z półwyspu Apenińskiego odkładamy 
do "następnego numeru. Przyp. Red, 
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W rzeczy samej od wczesnego ranka dzień był 
pochmurny, nawet kilka razy deszcz zaczynał padać 
i dopiero po południu o tyle się wyjaśniło, że bez pa- 
rasola można się było z domu puścić. Termometr wska- 
zuje + 10 C., na ulicach widać paletoty mężczyzn 
i lekkie futerka dam z północy przybyłych, w ogóle 
Wenecja wygląda jakby jeszcze w zimie. A nawet 
zimy ubiegłej było tu cieplej niż dziś. Dla Wenecji 
jest to wielka nieprzyjemność, bo teraz, podczas mu- 
narszych uroczystości, gdyby prawdziwa włoska po- 
goda dopisała, byłoby tu bez porównania przyjemniej 
i weselej. 

Nim wam opowiem, com dziś widział, muszę je- 
szcze przytoczyć kilka szczegółów z dnia wczorajsze- 
go. I tak na podstawie $ 19 ustawy prasowej pro- 
stuję sam siebie o tyle, że nie jest prawdą com wczo- 
raj doniósł, iż królestwo włoscy płynęli do miasta 
w jednej łodzi razem z cesarzem i jego synami; za 
to prawdą jest, że królestwo po złożenin wizyty do- 
stojnemu gościowi ua pokładzie jego jachtu, wrócili 
natychmiast do swego pałacu, cesarz zaś wraz Z ce- 
sarzową i synami udał się potem do nich josobno, a- 
by ich rewizytować, stosownie do wymagań dworskiej 
etykiety. Błąd powyższy tylko dlatego wkradł się do 
mojego listu, iż mimo doskonałych szkieł, w jakie by- 
łem uzbrojony, żadną miarą nie mogłem osob rozró- 
żnić, dokora bowiem „Hohenzollerna“ tyle krążyło gon- 
doli i łodzi, okręcików i okrętów, że cały port wzdłnż 
Riva degli Schiavobi, był podobny do mrowiska. Na 
kilku mniejszych okrętach tak wszyscy tłoczyli się ku 
stronie jachtn cesarskiego, że skutkiem wielkiego cię- 
żaru na jednym boku, statki poprzechylały się w spo- 
sób bardzo niebezpieczny i doprawdy mało brakowało, 
a byłyby się przewróciły. Na szczęście to nie nastą- 
piło, za to kilka mniejszych łodzi dało nura i siedm 
osób, między niemi trzy ekacentryczne Angielki użyły 
kąpieli przymusowej. Wypadkn jednak gorszego nie 
było, gdyż gondolierzy wszystkich wyłowili, awantura 
zatem skończy się tylko katarem. 

Po wizycie ety kietalnej cesarstwo wrócili na po- 
kład „Hohenzollerna“ i dopiero o 8-mej wieczorem 
udali się do pałacu królewskiego na dworski objad. 

Na placu św. Marka, na który, jak wiadomo, wy- 
chodzą okna z sal recepcyjnych pałacu królewskiego, 
zebrał się tłum kilkutysięczny i podczes gdy monar- 
chowie z apetytem spożywali dary Boże, uliczniey kla- 
skali w dłonie i wołali: Eoviva! Myliłby się jednak 
ten, ktoby przypuszczał, że panował tn zapał, lub mo- 
że nawet entnzjazm. Podobnej rzeczy wcale nie do- 
strzegłem. Nie przeczę, że było trochę zaciekawienia, 
co się tłnmaczy samym charakterem Włochów, któ- 
rzy, jak wszyscy południowcy, są niezmiernie ciekawi, 
biegną też wszędzie, cokolwiek nowego mogą zoba- 
czyć, ale zachwytu nigdzie nie widziałem. Co więcej, 
biorąc ególnie, przyjęcie: było chłodne i na zewnątrz 
nie ujawniło się niczem wybitnem. Na oklaski cesarz 
Wilhelm odpowiedział ukazaniem się przy oknie, któ- 
rego jednak nie otworzył. Przed nim uczyniły to ša- 
mo cesarzowa i królowa Margheritta. Nie dziwota. Ko- 
biety ed mężczyzn są ciekawsze, więc też pierwsze 
chciały zobaczyć jak wygląda tłum na placu zebrany. 

Kiedy patrzą na tegoroczne przyjęc e, a przypo- 
muę sobie to, którego byłem świadkiem przed laty 
380-tu, gdy jezerał Leboeuf, w imieniu cesarza, Fran- 
cuzów, oddawał Wenecję na własność Wiktorowi E- 
mannelowi, jakże wielką widzę między niemi różnicę 
Dziś jest ceremonja urzędowa, zimna, sztywna inad- 
zwyczaj uboga. Gdyż brak nawet chorągwi w oknach, 
co świadczy nietylko o wielkiem ubóstwie miasta, ale 
i całych Włoch; przeciwnie we wrześniu r. 1866 był 
zapał, szczęście, upojenie! Jakież to tłumy stały wów- 
czas na Riva degli Schiavoni, jakież okrzyki wznosi- 
ły się z tysiącznych piersi, ileż też radości wypłynę- 
ło z oczu uszczęśliwionych obywateli. Dziś z tego 
wszystkiego ani śladn. Lecz nie dziwię się temu. We- 
necja., jako taka, sojuszowi z Niemcami, który ją u- 
wolnił z pod panowania austrjackiego, nie ma wła- 
ściwie nic do zawdzięczenia. Za wolność polityczną 
przypadła jej w udziale nędza materjalna. Dawniej, 
za rządów austrjackich, była ona królową Adrjatyku 
i stolicą bogatej prowincji. Dziś stała się miastem 
trzeciorzędnem, gdyż cały handel włoski, a z nim bo- 
gactwa przeniosły s'ę de Trjestn. Więc z czego się 
tu tak bardzo cieszyć? 

Jak Wenecja podupadła, można się o tem prze- 
konać na Canale Grande, gdzie połowa najwspanial- 
szych pałaców jest dziś na sprzedaż. Pokazywano mi 
z nich jeden przy tanale Grande. 

Jest on może największym i najokazalszym w mie- 
ście, dawniej byłby kosztował najmniej 3 miljony 
franków, jeżeli nie więcej, bo prócz marmnrów są 
w nim także malowidła na ścianach, z których ka- 
żde warte kilkadziesiąt tysięcy, a mimo że dzisiejszy 
właściciel, mieszkający w Rzymie żąda zań tylko 
30.000 guldenów, nie może jednak znaleźć nabywcy, 
Wobec tego, co dziś tu widać, zupełny zanik dawnej 
stolicy dożów jest już tylko kwestją czasu, Konanie 
przeciągnie się jeszcze długo, może kilka wieków, 
gdyż organizmy tak wielkie, -— szybką Śmiercią nie 
giną, w każdym wszakże razie trndno przypuścić by 
dawna królowa mórz mogła jeszcze podźwignąć się 
z niedoli. 

Wobec tego prawie bajecznie będzie to wyglądało, 
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co teraz powiem. Wzbogacony bankier żydowski, 
który z włoska nazwał się Franchetti, a który zdo- 
bywszy liczne miljony, zamieszkał w Reggio, Koło 
Bononji, kupił tn na Canale Grande dawny pałac 
księcia Parmy i teraz go odnawia według swego gu- 
stu. Dotąd jest wykończona tylko klatka wchodowa 
i ta kosztowała — miljon franków. Nie myślcie, że 
przesadzam. Takich jak tam marmurów, rzeźb, mozaik, 
bronzów, daleko trzebaby szukać. Zgromadzono tam 
wszystko, co daje prawdziwy artyzm, poparty ma się 
rozumieć, pałną szkatułą. Odnowienie całego pałacu, 
jak mnie maggiordoma zapewniał, kosztować będzie 
drobnostkę — 5 miljonów. 

Taki żyd włoski zasłnguje przynajmniej za to na 
pochwałę, że pieniądze w kraju zostawia i przyczy- 
nia się choć w części do podźwignięcia miasta upa- 
dającego — u nas przeciwnie, gdy ten lub ów żydek 
zrobi „pieniądzów* wynosi się natychmiast do Wie- 
dnia i tam na Ringstrasse kupuje sobie „pałaców*. 
Właśnie gdy kilka dni temn byłem we Wiedniu, po- 
kazywano mi tam także paleis Rappaporta. 

Wracam do monarchów. 

Przyjęcie u króla było dość ciche. Objad odbył 
się w kółkn familijnem. Przedtem, na pokładzie „Ho- 
henzollerna* król Hnmbert przedstawił swemu go- 
ściowi prezydenta ministrów Rudiniego, z którym ce- 
sarz Wilhelm dłuższy czas rozmawiał, tndzież mini- 
strów Sermonetę i Brina. Obecnym był także amba- 
sador włoski przy dworze berlińskim, hr. Lanza. 
Monarchowie, tak samo jak ich małżonki, przy po- 
witaniu całowali się w twarz. Czy serdecznie, to już 
sami będą wiedzieli. Veraz. 


Wenecja d. 13 kwietnia. 
TI. 

Straszne dziś powietrze.- Od samego ranka leje, 
jak z cebra. Zimno przejmujące, termometr spadł do 
-|- 5 0. Wczoraj popołudniu było jaśniej, więc po- 
łowa miasta wypłynęła na laguny, a bardzo wiele 
osób wyjechało także do ogrodu publicznego. Dziś 
o jakichkolwiek wycieczkach nie ma mowy. 

Wczoraj na pokładzie „Hohenzollerna“ o godzinie 
10 rano odbył się „Gottesdienst“, na którym znajdo- 
wał s.ę cesarz z całą rodziną, poczem on sam udał 
się do pałacu Dożów, do którego w tym dniu publi- 
czności już nie wpuszczano, synowie zaś jego cho- 
dzili po placn św. Marka i karmili gołębie. Wieczo- 
rem odbyło się wielkie przyjęcie, na którem prócz 
ministrów znajdowali się także bawiący w Wenecji 
senatorowie i deputowani, a które skończyło się do- 
piero o północy. 

Na morzu przygotowano wspaniałe oguie sztuczna 
i wielką serenadę, ale jak na złość, deszcz wszystkie- 
mu przeszkodził. Ogni nie żałuję, bo tych, dzięki p. 
Mądrzykowskiemu, widziałem już w Krakowie nie- 
mało, wątpię zaś, by tntejsze były piękniejsze od kra- 
kowskich, czego mi wszakże żal, to serenady, która 
na lagunach weneckich mogła była wypaść 'wapa- 
niałe, I niezwykłą rzecz do niej przygotowano. Oto 
na kilku gondolach położono pomost, na nim zaś zbu- 
dowano wspaniały pawilon, uwieńczony u szczytu 
koroną cesarską, pawilon cały mleczne lampki pokry- 
wały, a gdy je zapal'no, wydawało się zdaleka, że 
płynie czarodziejska wysepka z Tysiąca nocy. W śro- 
dkn pawilonu znajdowała się muzyka, złożona z naj- 
lepszych wirtuozów. Lecz wszystkie te przygotowania 
popsuł Neptun, który takie strugi deszczu nagle spu- 
ścił, że kto mógł salwował się ucieczką, a między 
tymi pierwsi byli panowie muzykanci. | 

Z zapowiedzianej iluminacji najlepiej jeszcze wy- 
padła iluminacja „Hohenzoll rna“. Od zwierciadła 
wody aż do.cesarskiej bandery na szczycie głównego 
masztu wszystkie kontury okrętu były odznaczone 
łampkami elektrycznemi — najefektowniej zaś wyglą- 
dała bandera sama, która formalnie ogniem płonęła. 
Jakim sposobem vna niej światełka umieszczono, jest 
dla mnie zagadką. 

Ludzie zajmujący się polityką, usiłują przeniknąć 
powody. które skłoniły cesarza Wilhelma do odwi- 
dzenia Włoch i radziby się dowiedzieć, o czem on 
też z królem Humbertem rozmawiał, Ponieważ nie 
należę do jasnowidzących, przeto w proroetwa bawić 
się mie będę, a tylko oŚmielę się wynurzyć przeko- 
nanie, że według wszelkiego prawdopodobieństwa wi- 
zyta cesarza niemieckiego miała z jednej strony na 
celu okazanie, że trójprzymierze uważa jeszcze Wło- 
chy za pewną siłę, której się niə porzuca, a co Wło- 
chom po pogromie w Afryce wielce pochlabia, nastę- 
pnie zag chciano zapewue omówić niektóre szczegóły 
nowego stosunku do Anglji, która dziś przez wszy- 
stkich męczona i Ścigana, rada nierąda musi teraz 
zbliżyć się do trójprzymierza. 

Po tej krótkiej wycieczce w dziedzinę wielkiej 
polityki przechodzę do tego, co wczoraj Wenecjan 
najbardziej zainteresowało i, ma się roznmieć, dało 
im także powód do najrozmaitszych komentarzów i przy- 
puszczeń. 

Oto wczoraj, w niedzielę, 0 godzinie 12 w połn- 
dnie, cesarz Wilhelm w towarzystwie ambasadora hr. 
Biilowa udał się ośmiowiosłową łodzią do Ca 
d'Oro, gdzie znajduje się pałac hr. Morosinioh, w chwili 
obecnej z tego sławny, że mieszkająca w nim gospo- 
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dyni domu należy do najpiękniejszych kobiet we Wło- 
ezech. Hrabiowie czekali oboje na dostojnego gościa 
na dolnych schodach pałacu. Cesarz w humorze wy- 
śmienitym lckko z łodzi wyskoczył, a pocałowawszy 
piękną hrabinę w rękę, jej córeczkę w usta, hrabie- 
mu zaś dłoń uścisnąwszy, udał się do salonu, gdzie 
spędził całe trzy godziny. Zrozumiecie, że wi- 
zyta tak długa w domu prywatnym niejednemu da- 
je dużo do myślenia, zwłaszcza, ża nikt nie może 
orzec, o ile była ona polityczną. Ciekawość powsze- 
chna została jeszcze i tem zaostrzona, że cesarz, od- 
jeżdżając, zaprosił hrabstwo na śniadanie do siebie, 
t. je na pokład „Hohenzollerna“, które właśnie, gdy 
te słowa piszę, odbywa się przy dźwiękach dworskiej 
kapeli — i że o tej wizycie u hr. Morosonich w urzędo- 
wych sprawozdaniach nie ma ani słowa, a dzisiejsza 
Gazetta di Venezia także o niej milczy. O ile mi 
się zdaje, wycieczka do Oa’ d'Oro z uroczystości we- 
neckich będzie najciekawszą. 

Cesarz był na tyle uprzejmym, że dowódcy swo- 
jego jachtu polecił, by nikomu, kto się po to zgłosi, 
nie bronił zwidzenia okrętu. Można sobie wyobrazić, 
jak chętnie publiczność tam się cisnęła, chociaż pra- 
wdę powiedziawszy, na „Hohenzollernie* nie ma wła- 
ściwie nie nadzwyczajnego do widzenia, bo czy salo- 
ny monarsze są mniej lub więcej eleganckie, to rzecz 
najmniejsza. Kto był choćby na jednym wielkim okrę- 
cie transatlantyckim, ten już widział tyle przepychu i 
taki konfort, że nie nadzwyczajnego pod tym wzglę- 
dem nigdzieindziej już nie spotka. We mnie bez po- 
równania więcej ciekawości niż „Hohenzollern“ obu- 
dziły dwa niemieckie paneerniki, które w podróży ce- 
sarzowi towarzyszyły, a zwłaszcza większy z nich „Kai- 
serin Augusta*. Stoją one o kilkaset metrów od „Ho- 
henzollerna*, a tuż przy nich zarzuciły kotwicę trzy 
wojenne statki włoskie, lecz na te nikogo nie puszcza- 
ją. Widocznie Włosi nie mają na nich co pokazać. 

Dowiedziawszy się, że „Cesarzowę Augustę“ mo- 
żna zwidzić, podpłynąłem ku niej z kilku osobami. 
Ale tuż przy okręcie okazało się, że dostać się na po- 
kład będzie rzeczą prawie niemożliwą, a w każdym 
razie było to połączone z wielkiem niebezpieczeństwem, 
tyle bowiem łodzi z publicznością cisnęło się w tem 
miejscu do okrętu, że wywrócić się, skąpać, a może 
i utopić, było rzeczą weale łatwą. Wówczas nasz gon- 
doliere wpadł na pomysł, aby pancernik okrążyć i sta- 
rać się z drugiej strony dostać na pokład. Uczynili- 
śmy jak radził, w chwili jednak, gdy nam się drugi 
bok okrętu odsłonił, spostrzegliśmy kilka łodzi zmie- 
rzających ku nam, a osoby w nich siedzące, z nosa- 
mi na kwintę spuszczonemi, powiedziały nam, że „tam- 
tędy nie puszczają”. 

Zmartwiony spojrzałem ku górze. Nad wsehodami 
zwieszonemi do morza, stał majtek, z bronią na ra- 
mieniu, Obok niego ujrzałem oficera. 

— Nie można? — zapytałem po niemiecku. 

— Nie — otrzymałem krótką odpowiedź. 

— Ich bin doch von der Trippelalianz ! — krzy- 
knąłem — więc jako taki powinienbym zasłużyć so- 
bie na względy. | 

Uśmiechnął się na to oficer i ręką skinął na znak, 
że możemy przybić. Nasz gondoliere nie dał sobie te- 
go powtórzyć i w jeduej chwili znaleźliźmy się na 
górze. : 

Porucznik dał uam za przewodnika jednego ze 
zdolniejszych marynarzy i dzięki jemu zwidziliśmy ca- 
ły okręt. 

„Kaiserin Augusta“ należy do większych pancerni- 
ków, ma bowiem 26 dział Kruppa i 400 ludzi zało- 
gi. Pokazywano nam jak się armaty nabija, jak się 
z nich strzela, (naboje były jednak drewniane, których 
majtkowie do ćwiczeń używają) zwidziliśmy kajuty, 
szpital, jadalnie, słowem wszystko. Porządek panuje 
tu wszędzie wzorowy, na każdym punkcie systematy- 
czność prawdziwie niemiecka. Wśród tej wędrówki 
rzecz jedna szczególnie mnie uderzyła. Nieraz widy- 
wałem wojskowych pruskich w ich własnej ojczyźnie. 
Tam byli zawsze zimni, sztywni, odtrącający. Tu prze- 
ciwnie przyjmowali nas z grzecznością wyszukaną. 
Czyżby się zmienili, lub czy może tylko udawali grze- 
cznych na obcych wodach, aby lepiej si, przedstawić, 
niż są w rzeczywistości? Kto tam pozna serce Prusaków! 


Dnia 14 rano. 


Przez zapomnienie list niniejszy nie odszedł wozo- 
raj. Dopisuję tedy na prędce, że cesarz odjechał wczo- 
raj wieczorem do Wiednia, a zaś król Humbert w kil- 
ka minut później udał się do Rzymu. Aż do samego 
odjazdu Wilhelma deszcz lat bez przerwy, dopiero wie- 
czór zaczęło się wypogadzać. Dziś mamy już śliczną 
pogodę. z lazurowem niebem włoskiem. „Hohenzollern“ 
stoi jeszcze w porcie, muzyka gra na pokładzie, pan- 
eerniki niemieckie gotują się do odpłynięcia. 

Na zakończenie muszę dodać, że gdy wczoraj mo- 
narchowie odjeżdżali, z okrętów włoskich dano na po- 
żegnanie najmniej 100 strzałów, a że to się odbywało 
tuż akg Eo oknami, więc naocznie mogłem się 
przekonać jak walecznie strzelają Włosi ślepemi na- 
bojami. 

ł Czy już koniec ? zapytacie. Nie. Rzeczy najważniej- 
sze, które tu przeżyłem, zostawiam sobie na koniec i 
te znajdziecie w niedzielę, w rubryce „Urag. 

eras. 
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POWIEŚĆ 


Pawła d’Aigremont. (27) 


(Ciąg dalszy). 


— Nikt mnie nie zobaczy, polegaj na mnie! 
I zarazem skorzystam z tej wycieczki, przyprowa- 
dzę Oktawję, bądzie nam tu potrzebna, a nadew- 
szystko mamie. 

— Ah! prawdziwy anioł z ciebie — rzekł, tu- 
ląc ją do piersi, — Ty będziesz zawsze gwiazdą 
przewodnią mego życia, moja ty święta |... 

Uniesienie Leona wywołało na jej usta smutny 
rozczarowany uśmiech. 

biedna Ea nie miała się wcale za gwia- 
zdę, czuła, że nie ma nic wspólnego ze wszystkiem 
co piękne. Wszak od wczorajszego wieczora. odkąd 
Leon z takim zapałem opowiadał o tej młodej pa- 
nience, Lydja czuła, że coś w niej zamarło. 

Pomimo rozpaczy, jaką nabawiła ją śmierć czło- 
wieka, który zastępował jej ojca, pomimo zmar- 
twienia, jakiego doznawała na widok boleści Edy- 
ty, pomimo wszelkich innych utrapień, jedna je- 
dyna myśl niemożebna do wyrugowania, zawła- 
dnęła nią potężnie, 1dąc za nią w ślad, jak stra- 
Szna zmora. 

— Jak wygląda ta panienka, ta szczęśliwa, któ- 
ią on pewnie kocha, jeżeli już nie oddał jej swe- 
go serca ?... 

l biedna wydziedziczona, mówiła sobie znowu : 

— Ja chcę ją zobaczyć... może to moje przy- 
widzenie !... Niech tylko spojrzę na nią, a zdaje mi 
się ży odgadnę, czy ją Leon kocha |... 

Pomimo tej chęci szalonej, która ją paliła, Ly- 
dja otoczyła baronowę opieką najtroskliwszą. Sama 
Ją rozebrała, ułożyła, obmyła jej oczy zimną wo- 
dą, przytrzymywała rozpalone dłonie, pieszcząc i 
pocieszając tak jak tylko dyktowało jej szlachetue 
i skłonne do poświęceń serce. 

Nareszcie, słodkiemi słowy, udało się jej uko- 
łysać do snu znękaną ciężkiem strapieniem kobie- 
tę. Kilka chwil jeszcze, Lydja pozostała przy łóżku 
przybranej matki, 

„-— Pójdę po Oktawję, ona lepiej będzie się nią 
opiekowała, niż ja — rzekła powstając. 

Naraz stanęła jak wryta. 

— Może ja źle robię, wychodząc z domu w chwi- 
li podobnej? — pytała siebie w duchu. — To nie 
przystoi. — I obiema rękami cisnąc rozżalone ser- 
ce: — Nie mogę! — wyszeptała — nie mogę !... 
Zanadto cierpię.... Ja muszę zobaczyć tę, która skra- 
dła mi wszelką nadzieję szczęścia na tym świecie |... 
Później |... może pogodzę się z losem!... 

„ W gardla zdławiła łkanie, co rozrywało jej 
piersi. 

Przeszedłszy do swego pokoju, okryła się czar- 
nym płaszczem, nakryła włosy takimże kapeluszem 
i zapuszczając gęstą woalkę, rzekła z gorzkim u- 
śmiechem : 

— Ta, albo inna, wszak było tak z góry na- 
pisano 1... 

Otarła łzy spływające z przecudnych jej oczu 
i z ciężkiem westchnieniem wyszeptała : 

— Biedna mamo, którą kocham nad życie, ty 
jednak jesteś przyczyną mojej rozpaczy... Oh! je- 
duakże nie mam żalu do ciebie!... Wieleż to razy 
powtarzała mi, kiedy byłam jeszcze malenka i 
bardzo ładna, gdy wszyscy mnie podziwiali: — 
„Bądź grzeczną, stań się dobrą, przykładaj się do 
nauk, jąkie są nieodzowne dla osoby młodej i bo- 
gatej, a z czasem będziesz także baronową Berthier 
i wtedy prawdziwą moją córką, zostawszy żoną 
Leona...“ A słowa te ryły się głęboko w mojem 
dziecięcem sercu |... Mówiąc o nim, nie nazwałam 
go inaczej, niż moim mężusiem!... I znikła we 
mnie miłość siostrzana, by zrobić miejsce gorące- 
mu przywiązaniu, jedynemu, połączonemau Z za- 
zdrością, którego nazwać jeszcze nie umiałam !... 
Czy on widział i czy odgadł rodzaj tego przywią- 
zania ?... Wtenczas była epoka dla niego wielkich 
studjów i młodzieńczej pogoni za przyjemnościami... 
Nie sądzę więc... Biada mi... biada... biada !... Przy- 
szła okrutna choroba, Bóg dotknął mnie nią bezli- 
tośnie... Biedne moje ciało, wypaczyło się, skręciło 
spotworniało... Z laduni ładnej została kaleka, sła- 
bowita, wstrętna dla oczu ludzkich. Jedno - serce 
tylko zostało takie jak było. 

Zapłakała, łamiąc cudne swoje ręce, które zo- 
stały bez zmiany. 

— Boże mój... czemu, jeżeli nie dałeś mi re- 
zygnacji, po co trzymasz mnie na tej ziemi? 

Lecz naraz, zabrzmiał jej w uszach głos Fran- 
ciszka Berthier, jak w duin, w którym pragnął 
przynieść ulgę w jej nieszczęściu : 

— Będziesz dobrze czyniła drugim... będziesz 
przez wszystkich błogosławioną... Dostanie ci się 
najlepsza cząstka !... 

Podniosła w górą oczy łzami zalane. 

— Tak, ojcze mój przybrany, byłeś człowie- 
kiem wielkiego serca i pójdą za twoją radą. Jestże 
Słusznem, skazywać drugich na cierpienia dlatego, 


że ja cierpię?.. Zdaniem mojem jest być dobrą, 
skoroś ty tak powiedział... I będę nią! 

Oczy jej aksamitne zapałały wyrazem boskiego 
poświęcenia, 

— Dla ciebie przedewszystkiem, Leonie mój 
— mówiła dalej — a jeśli ta, którą pokochasz. 
będzie godną ciebie... i ja kochać ją będę całą si- 
łą mej duszy, z dobrej i nieprzymuszonej woli !... 

Ovmyła oczy nabrzmiałe od płaczu, zapuściła 
woalkę 1 choć z sercem zakrwawionem ale z su- 
mieniem spokojnem i postanowieniem nieztomnem 
wyszła z pałacu. 

Na bulwarze Courcelles, spotkała pustą dorożkę. 
Dała woźnicy adres Domu Rodzinnego i w niespeł- 
na pół godziny stanęła na miejscu. 

— N cię — rzekła do woźnicy — nie 
troszcz się, dostaniesz dobry napiwek. 

„— Boże!.. co ci jest?... co się stało? — za- 
pytała na jej widok Oktawja, przerażona wyglądem 
panny Berthier. 

— Ojciec umarł! — rzekła Lydja, zakrywając 
twarz rękami, 

Siostra mleczna Edyty nie zrozumiała na razie. 
Drżąca i pomieszana wyjąkała : 

— Ojciec ?... Kto ?... Kto umarł?... 

— Baron. 

— (zy podobna |... Boże miłosierny |... I nie 
przysłaliście po mnie ? 

— Nie było czasu. Padł jak piorunem rażony. 
Przyszłam zabrać cię do mamy, która jest na wpół 
n.eprzytomna. 

— Franciszek Berthier nie żyje! powtarzała 
Oktawja w osłupieniu, nie zwracając uwagi na rę- 
sztę słów Lydji. 

— Pójdź — rzekła Lydja — zarządź domem, 
później nie dojdziesz da ładu. Pojmujesz, jak dziś 
będziesz pożyteczną. 

Przywykła ona do ulegania. woli Edyty i jej 
dzieci, prawie automatycznie. Lydja widząc, że za- 
biera się do odejścia, pomimo nieśmiałości, posta- 
nowiła przystąpić do rzeczy : 

— (o za jedne te panie, które Leon przypro- 
wadził tu wczoraj wieczorem ?... 

— A! on ci powiedział !... 

— Tak, obydwu nam i mnie i mamie, mama 
więc zadecydowała, że ja powinnam zająć się nie- 
mi. Co one o nas wiadzą?... j 

Nic zupełnie. Leon zakazał mi zdradzać jego 
inkognita. Zresztą nie mam żadnej zasługi w do- 
chowaniu tej tajemnicy, bo te panie są bardzo dy- 
skretne i taktowne... 

— Wszak nazywają się de Terrenoire ?... 
~. — Tak. Panienka istny cherubinek, jasnowłosa 
jak anioł... Panna Eliza... 

— Czy przyzwoicie wygiąda ?.... Nie jest zbyt 
śmiała ?... 

— Mówię ci, że anioł... Zresztą może zechcesz 
Sama zobaczyć te panie?... 

Serce Lydji bić przestało: ale była mężną, prze- 
mogła wzruszenie i głosem spokojnym odparła: 

— Skoro tu ra jestem, z chęcią to uczynię. 
Porozmawiam z niemi, dopóki nie przygotujesz 
się do odjazdu ze mną. Nie mów im o nieszczę- 
ściu, jakie nas dotknęło. Sama im to powiem, je- 
żeli tak z rozmowy wypadnie. Powiedz im popro- 
stu, że siostra Leona jest tu i pragnie się z niemi 
zobaczyć. Ale koniecznie im powiedz, że jego sio- 
stra — dodała z naleganiem. 

— Dobrze, dobrze, moja Lyduniu, wszystko jak 
zechcesz uczynię. 

— Następnie, osobie, która ma cię zastępo- 
wać, zapowiesz, by paniom tym nie zbywało na 
niczem, dopóki okoliczności nie dozwolą mamie i 
mnie zająć się niemi zupełnie. 

Oktawję, przywykłą do niewyczerpanej dobro- 
czynności Berthierów, nie dziwiły te nadzwyczajne 
polecenia. 

— Przyślę ci te panie — powiedziała wycho- 
dząc. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Część urzędowa. 


Mianowania. Rade szkolna krajowa zamianowała nauczy- 
cielami w szkołach ludowych : Jaua Kuniszą w Koniuchach, 
Władysława Kulischą w Tarnawcach, Marcelego Ochęduszkę 
w Lisku, Józefa Drzyzgą w Tymbarku, Annę Czecnównę na* 
uczycielką w Posadzie (rórnej, Andrzeja Szmyda nauczycie- 
lem w Strachocinie, Józefę Helenę Truszkownę w Pielni, 
Leopoldynę Hełezyńską w Ilincach, Antoniego Krzysztana 
w Załużu, Jana Rzepeckiego w Nowosiółkach, ks Romualda 
Miszkowca katechetą rz. kat; w Zbarażn. Stanisława Łu- 
kaszkiewieza w Kimirzu, Emila Majdaniy'ego w Wołkowie, 
Marję Harbutównę w Mogilanach, Marjana Serniekiego w Ki- 
sielowie, ks. Jana Turkiewicza katechetą gr. kat, w szkole 
im. św. Marcina we Lwowie, ks. Jerzego Stetkiewicza kate- 
chetą gr. kat. w szkole im, Konarskiego we Lwowie, Bele- 
sława Deisenbergu w Ntraszęcinie, Wandę Baczyńską w Ty- 
śmienicy, Elżbietę Helenę AAE tł Stefanjg Czecio- 
wicz w Kańczudze, Tadeusza Krawca w Markowej, oraz za- 
twierdziła w zawodzie nauczycielskim nauczyciela Franciazka 
Vogla w gimnazjum w Jarosławiu. mą 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł nadinżynierów : Ro- 
mana Bielańskiego ze Lwowa do Nowego Sącza, Jana Ka- 
węckiego ze Stanisławowa do Lwowa, Seweryna Ryszkow- 
skiego z Bo*hni do Tarnopola, oraz inżyniera Teofila Du- 
janowiesa z Tarnopola do Bochni. 


KRONIKA. 


Kraków 17 kwietnia. 


Kalendarz kościelny. Dziś, w piątek Rudolfa, 
biskupa męczennika, jutro Apolonjusza, męczennika, poju- 
trze Niedziela Grobu Jezusa, Jerzego, papieża i Antonji 
panny. 

Kalendarz myśliwski, W miesiącu kwietniu polować wol- 
no jedynie na cietrzewie 1 głuszce, na wszelką zaś inną zwie- 
rzynę i ptactwo istnieje czas ochrony. 

Kalendarz rybacki. W kwietniu wolno łowić wszelkie ry- 
by, jak: brzanki, brzany i cyrty; leszcze, łososie, pstrągi, 
węgorze, czeczugi, klonki, jazie i szczupaki i raka samca. 

Ochraniać należy: bolenie, lipienie, wyrozuby, czopy, sān- 
dacze, świnki i głowacice, jak i raka samicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 42, zachód przypada o godzinie 6 
minut 36, długość dnia godzin 13 minut 54. 


Ciepła stopni 6 C. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


W sprawie Wawelu. Otrzymujemy następujące 
pismo z miasta: Na kasarnie dla przeniesienia gar- 
nizonu potrzeba według obliczeń ministerjum 1.600.000 
złr., fundusz zatem 400.000 złr. Kasy Oszczędności 
może uchodzić za początek dotacji, mającej się dopeł- 
niać przez szereg lat róznemi środkami. Czy nie do- 
brzeby zatem było kupić od skarbu za ten fundusz 
88 morgów pofortyfikacyjnych gruntów, oddzielić część 
z nich na kasarnię, co taniej wypadnie, aniżeli kupić pry- 
watnie na ten cel potrzebne grunty, a ze sprzedaży 
reszty, z zarobkiem naturalnie, otrzymać meżna dru- 
gie tyle na restaurację Wawelu, czy budowę koszar. 
Przytem niezmierną przysługę wyświadczyłoby się o- 
kolicy podmiejskiej, bo jednym cięciem dadzą się wte- 
dy rewersy demolacyjne znieść, ze względu, iż skarb 
sprzedaż pofortyfikacyjnych gruntów połączył z termi- 
nem usunięcia rewersów. 

Rada miejska. Uchwaleniem subwencji jednorazo- 
wej w kwocie 1000 złr. dla komitetu zarządzającego 
„Domem pracy* na Kazimierzu, Rada miejska roz- 
poczęła wczorajsze zwyczajne swe posiedzenie. Na- 
stępnie z porządku dziennego przeszła Rada do wnio- 
sku sokcji ekonomicznej w sprawie zaprowadzenia 
kolei (tramwaju) elektrycznej w Krakowie. Sprawo- 
zdawca r. m. Nowacki, odczytuje odnośne wnio- 
ski w tej sprawie. R. m. Propper omawia sprawę 
przejęcia administracji całego systamu tramwajo- 
wego w zarząd gminy. Wniosek ten popierają radey 
prof. Domański, dr Styczeń, prof. Leo, prof. Kaspa- 
rek, Epstein, prof. Jordan. — Prof. Domański żąda 
zaprowadzenia systemu nadpowietrznego za pomocą 
słupów ozdobnych, na co w innem miejscu p. Frie- 
dlein odpowiada projektodawcy, wykazując rzekome 
wadliwości z tego systemu wypływające. Z powodu po- 
ważnej iłości wązkich ulic w Krakowie, słupy takie 
byłyby przeszkodą w ruchu ulicznym. R. m. Prop- 
per domagał się, aby wniosek jego poddać pod imien- 
ne głosowanie. R. m. Rotter zaleca przyjęcie syste- 
mu akumulacyjnego, który nie szpeci ulic i daje rę- 
kojmię bezpieczeństwa. Przeciw wnioskowi p. Prop- 
pera, oprócz p. Rottera oświadczyli się dr Asnyk i 
p. Redyk. Po zamknięciu dyskusji na wniosek dra 
Stycznia, poddano pod głosowanie jawne najpierw 
wniogek p. Proppera, który na 33 głosujących otrzy- 
mał tylko głosów 16, a zatem upadł. Wzięto więc 
pod uchwałę wniosek sekcji, z której przyjęto pier- 
wszy punkt: „Rada miasta przyjmuje skreślone spra- 
wozdanie swych delegatów, radców miejskich panów 
Nowackiego i Rottera do wiadomości“. Do uchwały 
drugiego wniosku brakło już kompletu i posiedzenie 
zamknięto o godzinie 7 minut 50. 

Z kasyna powszechnego. Jak już donieśliśmy, 
w sobotę w Kasynie prócz zwykłych zabaw, komitet 
zapowiada produkcje z dzisdziny czarnoksięstwa. In- 
terpretatorem będzie tym razem p. B., z zamiłowa- 
nia uprawiający ten sport. 

Cyrk opuszcza nasze miasto w poniedziałek 20 
b. m. Przedtem jednak nim odjedzie, dyrektor chcąc 
się mile zapisac w pamięci mieszkańców Krakowa, 
urządza ostatniego wieczoru przedstawienie, z którego 
część dochodu wpłynie na cele dobroczynne. Program 
poniedziałkowego przedstawienia ułożony będzie ad 
hoc bogato i efektownie. Ceny zwykłe. 

Światło. Pod powyższym godłem powstała w 
Krakowie chrześcijańka fabryka woreczków papiero- 
wych. Dotąd wyłącznie temi wyrobami zajmowali się 
żydzi — dostarczając towar przedewszystkiem niehi- 
gieniezny. „Swiatlo“ dostarczać będzie woreczków pa- 
pierowych nie ręcznej roboty lecz maszynowej. Firma 
znana już w Krakowie (pod godłem tym istnieja fa- 
bryka zapałek) daje wszeiką rękojmię, że towar i wy- 
rób będą pod każdym względem doborowe. Nowej 
gałęzi przemysłu, w rękach katolika, przesyłamy 
„Szczęść Boże“. 

Z Jodłowy piszą do nas: W dniu 9 kwietnia 
b. r. rozstał się z tym Światem po krótkiej słabości 
$. p. ks. Jan Kolbuszewski, kanonik honorowy ka- 
pituły przemyskiej obrz. łac., wysłużony dziekan brze- 
stecki, długoletni inspektor szkół ludowych, nastę- 
pnie członek c. k. Rady szkolnej okręgowej, były 
marszałek Rady powiatowej, przewodniczący Rady 
szkolnej miejscowej, radny gminy i proboszcz w Jo- 
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dłowej. Urodzeny w r. 1813, wyświęcony w 1837, 
był kapelanem wojskowym, a od r. 1844 aż do tego 
czasu, czyli przez 5% lata, plebanem w Jodłowej, 
Dla swej parafji ś. p. Jubilat w kierunku oświaty 
zdziałał bardzo wiele. Z jego inicjatywy i zabiegów 
Jodłowa otrzymała szkołę murowaną i filję szkoły. 
Oprócz założenia szkół ś. p. ks. Kolbuszewski rozsze- 
rzył kościół parafjalny, obwiódł go murem (parka- 
nem) odnowił ołtarze i wiele innych rzeczy. Praca 
é. p. ks. Kolbuszewskiego nie ograniczała się tylko 
na parafii, gdyż jakvo dziekan i inspektor szkolny 
zwidzał kościoły i szkoły, zaś po organizacji szkół, 
jako członek Rady szkolnej ekręgowej, jeździł z na- 
rażeniem zdrowia na posiedzenia (do Taruowa a pó- 
Źniej do Pilzna), gdyż tę godność piastował do maja 
1894 r., z której zrezygnował jedynie z powodu po- 
deszłego wieku. To też za tyle zasług położonych, 
g. p. ks. kanonik został odznaczony nietylko godno- 
ścią asesora konsystorza biskupiegc w Przemyślu, 
lecz także godnością kanonika honorowego kapituły 
przemyskiej. Rzeczywiście zasłużone były te godności, 
gdyż do ostatniej chwili życia pracował nieboszczyk 
w kościele, gdyż jeszcze w przeszłym roku miewał 
kazania, a chociaż siły go już opuszczały i musiano 
podtrzymywać é. p. ks. Jubilata przystępującego do 
ołtarza, lub zastępującego od tegoż, jednak w każdą 
niedzielę i święto (nie wyjmując i dni powszednich) 
odprawiał mszę św. poranną lub sumę, a jeszcze te- 
go roku słuchał codziennie spowiedzi wielkanocnej 
po kilka godzin. W drugie Święto wielkanocne od- 
prawił ostatnią sumę, a we czwartek d. 9 kwietnia, 
pisząc testament (chociaż był zupełnie zdrowy), a po 
nim odezwę do parafjan, w której ostatnie słowa 
były: „Wasze zbawienie jest mojem zbawieniem* — 
upadł przy stole, rażony apopleksją o godzinie 10-ej 
przedpołudniem; wezwany lekarz miejscowy dr. Sta- 
rachowicz, który w tej chwili przybył, nie mógł za- 
trzymać pomimo usilnych starań, ulatującego życia 
i 6. p. ks. Kolbuszawski zmarł dnia tego wieczorem. 
Na pogrzeb, który się odbył w dniu 13 kwietnia, 
zgromadziła się nietylko cała parafja miejscowa, lecz 
także ludność z sąsiednich parafij, jakoteż okoliczne 
obywatelstwo; przybyło rówr*eż kilkudziesięciu ka- 
płanów tak z przemyskiej, jakoteż tarnowskiej dye- 
cezji. Mowę pogrzebową w kościele wygłosił przew. 
ks. dziekan Matwykiewicz, pleban w Brzyskach, który 
także eksportował ciało do kościoła; zaś nad grobem 
ks. Józef Lenartowicz, kanonik i pleban w Lubczy, 
następnie kolator miejscowy p. Ludwik Kollat, a w 
końcu w imieniu obywatelstwa hr. Rej z Przybo- 
rowia. SAM 


Tow. św. Wincentego å Paulo urządza w nie- 
dziełę 19 bm. o godz. 8 rano goleune nabożeństwo 
w kościele ks. Misjonarzy na Kleparzu, z powodu ro- 
cznicy przeniesienia relikwji patrona swego św. Win- 
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zapowiada zgromadzenie w Czytelni katolickiej. 
sekcja I ekonomiczna Rady m. Krakowa Ba 
posiedzeniu w dniu 15 b. m.: 1) zatwierdziła ofertę 
Ehrenpreisa i Libana na dostawę kamienia budowla- 
nego i brukowego ; 2) zezwoliła na wydzierżawienie 
gruntu r urządzenie werandy zarządowi mleczarni Łu- 
czanowice, przy ulicy Podwale; 8) uchwaliła zaku- 
pnò pary koni do maszyny Tallarda i upoważniła 
do kupna tychże koni radcę m. p. Redyka; 4) wre- 
szcie zezwoliła cekcja na przebrukowanie chodnika 
w ulicy Grodzkiej od placu św. Magdaleny do ulicy 
Podzamcze, na wykonanie bruku w ulicy Batorego 
i uporządkowanie ulicy Wolskiej naprzeciw „Sokoła*. 

Z Sadu. Rozprawa sądowa przeciw Lazarowi 
Landauowi, zakończyła się d. 15 bm. o godzinie wpół 
do 1-szej z południa. Obronę objął we wtorek prof. 
Rosenblatt. Po wywodach prokuratora i obrońcy, 
oraz streszczeniu przewodniczącego, sędziowie przy- 
sięgli po godzinnej naradzie, na wszystkie pytania 
w kierunku oszustwa, lekkomyślnej krydy, jak też 
w kierunku usunięcia z pod zajęcia, wydali werdykt 
uniewinniający. Trybunał uwolnił obwinionego od 
oskarżenia. 

W wieczorze Tow. muzycznego przyjęli współu- 
dział pani A. Dąbrowska, artystka opery warszawskiej, 
panna Zofja Sułkowska, wiolinistka z Warszawy, nad- 
to p. J- Gawroński, kap. M. Heyda, prof. W. Singer, 
i F. Stingl, Mikuszewski i Langer. 

Bilety na koncert wydaje kancelarja Tow, muzy- 
eznego. 

Instruktor mleczarstwa dla Galicji, zawiada- 
mia, że będzie urzędował w Krakowie w Muzeum 
techniczno-przemysłowem we wtorek dnia 21 b. m. 
(jako trzeci wtorek miesiąca) od 11 do 1 godziny. 

W sprawie wydzierżawienia gmachu teatral- 
nego hr. Skarbka, zwołał prezydent m. Lwowa po- 
siedzenie delegatów Rady, ns którem dr Marjański 
referował sprawę „monetrualnego* kontraktu z pp. 
Lityńskim i Ziołeckim. W obszernym referacie wyka- 
zał, że kontrakt pod względem formalnym jest nie- 
ważnym, brak mu bowiem dotąd zatwierdzenia Wy- 
działu kraj., pod względem prawnym jest „monstru- 
alnym*. 

Uchwalono wysłać deputacją de marszałka kraj. 
z prośbą o niezatwierdzenie kontraktu, Na najbliż- 
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szem posiedzeniu Rady poda prezydent odpowiedź 
p. marszałka do wiadomości Radzie a dr Marjański 
przedłoży Radzie jeszcze rez swój referat. 

Komisarze graniczni. Dwutygodnik straży skar- 
bowej notuje w formie pogłoski, że wkrótce mają być 
systemizowani specjalni komisarze straży skarbowej 
w eelu kontrolowania oddziałów straży wzdłaż gra- 
niey położonych. — Obsadzenie tych posad mą wkró- 
tee nastąpić. , 

Ze Stryja piszą do nas: W piątek dnia 17 bm. 
jako w dziesiątą rocznicą pożaru m. Stryja, odpra- 
wionem będzie o godzinie 9 rano w Tzym. kat. ko- 
Kciele nabożeństwo dziękczynne 28 prędkie odbudo- 
wanie miasta i na intencję dobrodziejów, którzy w ją- 
kikolwiek sposób pospieszyli z pomocą pogorzelcom, 
Nabożeństwo urządza Stow. mieszczan „Gwiazda*. 

Z Sambora donoszą, że dnia 13 b. m. między 
godziną 2 a4 po południu przesunęła się nad Sambo- 
rem w kierunku półuocno -wschudnim burzą Z ule- 
wnym deszczem, piorunami i grzmotami, a grad wiel- 
kości źrenicy kurzej sypał tak gęsto, że ulice przez 
chwilę białym pokryły się całunem. 

Wyniki kresowe. Z nad Zbrucza donoszą do 
Dwutygodnika straży skarbowej: „W roku 1898 do- 
chód cłowy wynosił 25.250 złr. 3 et.; w roku 1894 
68.702 złr. 87 ct, a w 1895 r. 80.754 złr. 51 st. 
Zatem w porównaniu z r. 1898 więcej o 38.452 złr. 
84 ct., względnie o 55.504 złr. 48 ct, pomimo, że 
cło od jaj i drobiu, stanowiące bardzo znaczną ru- 
brykę w dochodach, jeszcze w kwietniu 1894 roku 
zupełnie zniesiono. Materjałów tytoniowych sprzedano 
w roku 1893 za 34.809 złr. 991/, ek, w roku 1894 
za 37,787 złr. 67!/ ct, zaś w roku 1895 za 
88.299 złr. 57 ct, a więc w porównaniu do roku 
1893 więcej o 2.977 złr. 68 ct., wzylędnie o 3.489 
złr. 571/, et. Soli topkowej sprzedano w roku 1893 
148.665 kg, w 1894 r. 172.047 kg., a w 1895 
roku 282.330 kg. — przeto w porównaniu do 1898 
roku sprzedano soli więcej o 23.382 kg., względnie 
o 88.665 kg. Cyfry powyższe czerpane ze Źródeł 
ściśle urzędowych, mówią same za siebie. Są to re“ 
zultaty dotychczas w historji Husiatyna niebywałe; 
z których okazuje się zarazem, że nie ilość przytrzy- 
manej kontrabandy, ale jak to $. 272 instr. służb. 
z r. 1848 wyraźnie zaznacza, nieustannie wzmagające 
się dochody skarbowe dowodzą, czy i o ile straż 
skarbowa spełnia swój obowiązek. 

Ustawa dochodowo karna bezwzględnie i umieję- 
tnie zastosowana we wszelkich wypaukach przemy- 
tnictwa i w ciężkich przekroczeniach dochodowo- 
skarbowych, czyni ze straży skarbowej, przy jej wy- 
trwałości i nieskazitelnej moralności zawodowej, tak 
straszliwą instytucję, że wreszcie i dziwić się nie 
można, jeżeli kontrabandy z czasem prawie zupełnie 
ustają. 

Dlatego też w danym razie upominanie się o kon- 
trabandy i wywieranie w tym kierunku pewnego mo- 
ralnego nacisku na straż skarbową — nie zawsze 
i nie wszędzie jest wskazanem, gdyż każdy nieobłu- 
dny fachowiec przyznać musi otwarcie, że w końcu 
nie ma nie łatwiejszzgo, jak osiągnąć liczne, tak 
zwane wyniki służbowe, w postaci kontrabandy, — 
potrzeba tylko podać pomoeną rękę przemytnikom, 
których dłoń błagaina do nas się wyciągą/i zamiast 
kasę wysokiego skarbu — swoje własuó napełniać 


kieszenie. Byłoby to może i zdrowo — leez nie ho- 
norowo*. y 

Cesarz Wilhelm, jako gastronom. Świeżo 0pu- 
ściła prasę książka zatytułowana — „Życie rodziny 


cesarskiej". Autor Oskar Kaufmann, wybornie obzna- 
jomiony ze stosunkami dworu niemieckiego, kreśli ży- 
wemi barwami życie cesarza Wilhelma i jego Sto- 
czenia. Bardzo interesującym jest rosdział o kuchni i 
przytaczamy z niego kilka ciekawych ustępów: | 

„Na czele kuchni w zamku berlińskim, stoi ku- 
charz Francuz, a drugi Niemiec. Oprócz tego pełni 
jeszcze służbę kilkunastu kucharzy i cały !68)0n po- 
sługaczy. W zimie, podczas balów i przyjęć dworskich, 
przybywa jeszcze do pomocy cała służba 3 zamku 
poczdamskiego. 

Cesarz Wilhelm jest pierwszym z monarchów pru- 
skich, który zwidził szczegółowo wszystkie kuchnie 
i piwnice. Naturalnie ani on, ani cesarzowa Lie mie- 
szają się do zarządu. Niezależność departamentu ku- 
chennego jest tak wielką, Że naczelnicy Jogo sami 
układają menu, a cesarz wraz z rodziną, jest tylko 
pensjonarjnszem. Płaci od osoby, W dnie zwykłe za 
objad po 7 marek, lecz przyjęcia galowe kosztuią po 
20, 80, 40, a nawet i więcej marek, za jedno na- 
krycie. Zwykle cesarzowa przegląda Menu wraz z u- 
rzędnikiem stołowym. Czasem wykreśli jaką potrawę, 
lub każe dodać inną, ale i na tem się kończy. Pod- 
czas wielkich uroczystości, układa się po kilka me- 
nus i naczelny kucharz przedstawia je marszałkowi 
dworu, aten przy raporcje cesarzowi. W zwykłe dnie 
rodzina cesarska Zasiada trzy razy do stołu. Cesarz 
jada tylko dania pożywne. Dzięki silnemu zdrowia i 
codziennym ćwiczeniom ciała, posiada apetyt wybor- 
ny. Pierwsze Śniadanie składa się z kawy, herbaty, 
jajek, beafstecku i kotletów cielęcych, lub baranich. 
Na drugie Śniadanie podają zapę, mięso z jarzynami, 
pieczyste i legaminę. W niem biorą zawsze udział 
goście zaproszeni, rekrutujący się przeważnie z lite- 
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ratów, malarzy, rzeźbiarzy. uczonych, wyższych dy- 


gnitarzy i cudzoziemców wybitnej marki. Śniadanie 
jest zwykle bardzo wesołe i etykieta zupełnie wyrzu- 
cona. Objad odbywa się między piątą i szóstą. Przy 
wielkich objadacn, roztacza się zbytek nadzwyczajny. 
Serwis jest złoty i srebrny. Bardzo często używaną 
jest zastawa stołowa, kosztująca 2 miljony marek, 
które miasta niemieckie ofiarowały dzisiejszemu mo- 
narsze, jako podarunek ślubny. Zwykłe objady trwają 
najwyżej 50 minut. Na dwóch biesiadników, przy- 
dzielony jeden służący, strzelcy i lokaje przynoszą 
potrawy z kuchni. Wszystkie nazwy francuskie są 
wyrzucone i musiano stwarzać osobną terminologję 
niemiecką. Przed pójściem na spoczynek, cesarz spo- 
żywa jeszcze mięso na zimno. 

Trzy lata temu podano cesarzowi w Konstancji 
olbrzymi puhar wina reńskiego. Wypił go duszkiem, 
co nie nie przeszkadza, że iest bardzo wstrzemięźliwy 
w napojach. Przy stole pije się bordeaux, reńskie, 
porter i szampsńskie. Madera zastąpiona jest toka- 
jem. Piwnica świetnie zaopatrzna i zalicza się do 
pierwszorzędnych w Europie. Francja, Włochy, Hi- 
spanja, Węgry i Niemcy są dokumentnie reprezento- 
wane. Znajduje się wino reńskie z roku 1665, prze- 
wyższające dobrocią wina piwnicy miasta Bremy. 
W piwnicach panuje wielki porządek, Na podstawach 
spoczywa 500 beczek, a liczba butelek kapslowanych 
dochodzi 200.000. Stynnego wina Steinberger jest 
jeszcze Kilka butelek. Jednę z nich ofiarował cesarz 
Bismarekowi w dniu jego urodzin“. 

Z Paryża pisze do nas nasz korespondent (K. W.): 
Niektóre dzienniki, a szczególniej Figaro, utrzymują, 
że kanclerz niemiecki książę Hohenlohe, widział się 
w domu prywatnym z prezesem ministrów Bourgeois 
i obydwaj mężowie stanu, mieli omówić kwestję egip- 
ską. Są to jednakowoż tylko złudzenia optyczne, 
gdyż rząd niemiecki wie dziś dobrze, iż się niefor- 
tunnie wybrał, interwenjując na korzyść Chin i z pe- 
wnością drugi raz nie da się wziąć na słodkie słów- 
ka rosyjskie. Dziennik Ze Journal twierdzi z całą 
stanowczością, iż nawet nastąpiło już porozumienie 
w kwestji Alzacji i Lotaryngji. 

Niemcy zabiorą Belgję, a jeżeli zechcą, nawet Ho- 
Jandję i wspaniałomyślnie zwrócą obiedwie prowincje 
Francji, które w roku 1870 kosztowały morze krwi. 
Doprawdy, dziwić się należy głupocie i naiwności 
narodu francuskiego, który podobne wyskoki dobrego 
humoru pana redaktora bierze za dobrą monetę i po- 
ważnie się nad niemi zastanawia. Humoreskę le Jour- 
nala powtórzyła prawie cała prasa francuska, z do- 
datkiem obszernych komentarzy, a większość gazet 
uderzyła w wielki dzwon radosny. Bolesne rozczaro- 
wanie nastąpi szybko i nie będzie ostatniem, bo Fran- 
cuzi wciąż żyją w ilnzji i nadzieji, że pierwsze prze- 
piórki pospadają im z nieba, 

W przejeździe na koronację do Moskwy zatrzyma 
się tu dwa tygodnie poselstwo japońskie. Składa się 
ono z księcia Fushimi, kuzyna Tajkuna, marszałka hr. 
„Jamagaty, dzielnego pogromcy Chińczyków i kilku 
wyższych oficerów. Książę Fushimi jest wytrawnym 
dyplomatą i pobytowi jego w Paryżu przypisują mi- 
sję zawarcia traktatu handlowego z Francją, na zu- 
pełnie innych warunkach niż dotąd. 

Organ młodej Turcji Mechveret wychodził w Pa- 
ryżu od dwóch lat. Wielu miał prenumeratorów nie- 
wiadomo, ale widziałem go na własne oczy w Café 
oriental. Nie raz spojrzałem na pismo, przemawiają- 
ce do mnie niezrozumiałym językiem, ale ezułem za- 
wsze szacunek dla tych dzielnych szermierzy, którzy 
ziemię Mahometa chcą wyswobodzić z pod wstrętne- 
go despotyzmu. 

Przed kilkoma miesiącami przybył do Paryża Mu- 
rad-bej, jeden z szefów partji rewolucyjnej. Ambasada 
turecka zażądała jego wydalenia, a usłużna policja 
paryska natychmiast Turka wyekspedjowała do gra- 
nicy. Obecnie taki sam los spotkał Ahmeta Rizę, re- 
daktora Mechveretu, emira Emina Arslawa i kilku- 
nasta innych wychodźców. Naturalnie, dalsze wyda- 
wanie gazety zostało wzbronione. Podobne rzeczy 
przytrafiają się w państwie konstytucyjnem, w owej 
rzeczypospolitej, mającej za dewizę — „wolność, ró- 
wność i braterstwo*. W obronie biednych wygnań- 
ców nikt nie zabrał głosu, a prasa paryska zadowo- 
liła się doniesieniem o fakcie w rubryce kronikar- 
skiej. Razem z konsulem rzymskim trzeba zawołać : 
„bogowie! i wy nie gromicie!*. 

Senator Edmund Magnier, redaktor dziennika 
L’ Evénement, za oszustwa popełnione na kolejach 
południowych, został skazany na rok więzienia i karę 
odsiaduje w Conciergerie. Przed dwoma dniami ro- 
zesłał list błagający do wszystkich dzienników, że 
dość się już nmacierpiał i jeżeli Baihauta uwolniono, 
to przysługuje mu również to samo prawo. Prawdo- 
podobnie, minister spraw wewnętrznych Sarrien przy- 
chyli się do prośby i Magniei ujrzy światło dzienne. 

Odbyły się już dwa posiedzenia kongresu kobiet. 
Biorą w nim głównie udział przedstawicielki klas 
pracujących. Wczoraj panna de Broen, imieniem ro- 
botnie z Belleville, postawiła wniosek Święcenia nie- 
dzieli. Zaznaczyła one, że kobiety mają jeszcze większe 
prawo do spoczynku raz na tydzień, niż mężczyźni i 
„chcą zakosztować życia rodzinnego. Słowo „święcenie* 
wywołało istną burzę. Panie: Bonnevial i Pongnon, 


znane gocjalistki, krzykaęły, że chcą także jednego 
dnia odpoczynku, ale nigdy w niedzielę. [nne damy 
wrzeszczą w niebogłosy. Panna de Broen ze spokojem 
stoi na trybunie i gdy się nieco uciszyło, rzekła: 
„Czy jesteśmy chrześcijankami i czy wierzymy w Bo- 
ga?* — „Nie, nie, nie wierzymy w Boga* — zaczęły 
się odzywać głosy sów i puhaczek. — „Ja zaś wie- 
rzą w Boga“ — odpowiada pańna de Broen i maje- 
statycznie schodzi z trybuny. —Mały ten obrazek cha- 
rakteryzuje dosadnie jak nizko upadła kobieta we 
Francji. 


Konwent Braci Miłosierdzia w Krakowie, za ofiarowanie 
książek do bibljoteki szpitala, składa Szanownemu Zarządo- 
wi Tow. rękodzielników „Zgoda“ serdeczne podziękowanie. 


Nekrologja. Stanisława Buczyńska, obywatelka m. Kra- 
kowa, lat 24, zmarła w Krakowie 16 b. m. Pogrzeb z domu 
żałoby 1. 14, przy ulicy Garbarskiej na cmentarz krakowski, 
odbędzie się jutro w sobotę o godz. 3 po południu. 

Stefan Olszewski, lat 19, zmarł w Krakowie 16 bm. 

Piotr Szymik, obywatel m. Krakowa, lat59, zmarłw Kra- 
kowie 15 bm. 
E ME 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* „Ghisella*, operą 4-aktowa Cezarego Francka, 
do której libretto napisał Gilbert Augustyn Thierry, 
wystawioną została po raz pierwszy w tych dniach 
w teatrze „Monte-Carlo“. Jak przyszło do wystawie- 
nia tej opery, należy wyjaśnić kilkoma słowy. Franck, 
umierając, zostawił jedynie partycję opery na forte- 
pian. Gunzburg, dyrektor opery w „Monte-Carlo“, 
wpadł na myśl wystawienia opary; chcąc zaś to 
uskutecznić, należało ją instrumentować. Czy doko- 
nano tego zupełnie w duchu twórczości Francka, 
trudno na to odpowiedzieć. Któż bo się pokusi o 
sprzeezanie się, coby o dziele swem, wystawionem 
obecnie na scenie, powiedział sam Franek, gdyby 
wstał z grobu. Pozostanie to naturalnie na zawsze 
zagadką. Treść opery jest następująca: Za panowa: 
nia Fredegondy wasal Gontram zwycięża. Tym spo- 
sobem zostaje wyróżnionym przez królowę, która chce 
go uczynić swoim ulubieńcem. Lecz Gontram kochał 
Ghisellę, niewolnicę austrazyjską, córkę króla, będącą 
w gronie służebnie Fredegondy. Mściwa królowa, 
rozwścieczona tem, że jest pogardzoną, oddaje Ghi- 
selle Theudebertowi, innemu wasalowi Neustrji, skut- 
kiem ezego wybucha walka między tym ostatnim, a 
Gontramem. Podczas walki Theudeberwwi raunemu 
Gontram darowuje życie. Theudebert opowiada ó 
wszystkiem Fredegondzie, ta zaś wymyśla dla Ghi- 
selli piekielną zemstę, każąc jej przywdziać suknię 
zakonną, a tem samem pożegnać się nazawsze z my- 
ślą zostania towarzyszką Gontrama. Gontram, który 
nie chciał posłuchać królowej, z jej namowy zostaje 
napadnięty przez Theudeberta i śmiertelnie raniony. 
Cudem niemal, ratowany przez jedną z czarownic, 
zostaje przy życiu. Uleczony przybiega do klasztoru, 
w którym Ghisella wykonała już śluby itn gorącemi 
słowy namawia ją do ucieczki w krainę wiecznej 
miłości, Gontram i Ghisella dostają się do domostwa 
starej czarownicy, w którem ta ostatala poznaje w 
Ghiselli swą córkę. Nieszezęśliwi kochankowie i tu 
nie przestają być prześladowani zemstą okrutnej Fre- 
degondy. By uwolnić się od cierpień, pozostaje im 
jedynie śmierć. Dopomaga im do tego stara matka, 
podając truciznę. Śmierć kochanków kończy sztukę. 

Wykonanie sztuki nie pozostawiało nie do ży- 

czenia. 
* * Anais Fargueil, słynna w swoim czasie artystką 
francuska, zmarła w Paryżu. Urodzona w Tuluzie 
w roku 1819 Anais Wargueil, ojeiec której był ar- 
tystą w „Operze komicznej", weszła do Konserwato- 
rjum w 12 roku życia. W 15 wiośnie, zyskawszy 
pierwszą nagrodę za śpiew, debiutowała w „Operze“ 
w roka 1984. Silne zapalenie płue zniewoliło arty- 
stkę do przeniesienia się do dramatu i komedji, Na 
tem polu zyskała tryumfy w teatrach : „Vaudeville*, 
„Palais Royal* i „Gymnase*. W roku 1852 święciła 
wielkie powodzenie w „Filles de Marbre* Barrieret'a. 
W Porte Saint Martin wsławiła się odtworzeniem 
głównej roli w „Patrie“ Sardou. W rokn 1888 
przedstawienie benefisowe, dane na jej korzyść, przy- 
niosło 80.000 franków czystego dochodu. Fargueil 
zmarła na bronchitis. 

* Francuscy uczeni Gaston Paris, członek Insty- 
tutu i doktór Weil zostali mianowani przez Akade- 
mję naak w Berlinie ezłonkami-korespondentami z dzia- 
łu filozofji i historji. 


Repertoar teatru mapep: Dziś w piątek d. 17 b. m, 
„Attachó* komedja w 3 aktach H. Meilhaca, występ go- 
ścinny nadwornego artysty Ernesta Hartmanna s współa- 
działem Pny, Flory Kesler, artystki nadwornego teatru w Mo- 
nachjum i Elli v. Beauval, artystki z teatru Karola w Wie- 
dnia. W sobotę dnia 18 b. m. „Pan Dyrektor“ komedja w 3 
aktach A. Bissona i F. Carre, występ E. Hartmanna, Flory 
Kesler, Elli v. Beauval, oraz Carlo Ernsta, artysty uadwor- 
nego teatru w Monacujam. W niedzielę dnia 19 b. m. „Zi- 
mowa powieść“ dramat w 5 aktach a 10 obrazach W. Szeks- 
pira z muzyką Flotowa. 


FEI U MOR. 


— Skąd to pochodzi, że cię ojciec tak często bije? 
— To łatwo zrozumieć, wszak on silniejszy, 


z dnia 17 Kwietnia 6 


W angielskim dzienniku znajduje się następujące ogło- 
szenie: 

„Do sprzedania małpa, kot i papuga. Dowiedzieć się mo- 
żna u p. Bronson Dawids L... Square, któremn po świeżem 
ożenieniu się zwierzyta te są zbyteczne. 


— Co to znaczy, że u was w tym roku wcale nie tak 
wesoło, jak w zeszłym 

— A bo proszę wislmożnego pana, ten przeklęty karcz- 
marz kazał stołki ; ławki powbijać w ziemię, 


u. Czego chcecie ? 

- Proszę pana redaktora, już ze siedmnaście razy sta» 
wałem przed sądem i sawsze było po tem takie zabawne 
sprawozdanie, więc ośmielam się prosić o małe honorarjum, 
jako dawny współpracownik, 


— Słuchajno ty brudasie, od trzech dni jużeś mi szklan - 
ki nie wypłukał. 

— Przepraszam pana radcę, ale właśnie już wyniesiona 
do kuchni, 

— Tak, bo sam wyniosłem. 

— To mnie pan radca tylko co uprzedził. 


— Jakże ómiesz mi przynosić taką pieczeń? W całym 
domu ją czuć? 
— Przepraszam pana, ten zapach idzie z kuchni. 


Bogaty Iks zapisał siostrzeńcowi cały majątek, pod wa- 
runkiem, by eo rok w dzień śmierci spadkodawcy, kazał s0- 
bie ząb rwać, i tym sposobem z niekłamanym bólem wspo- 
minał zgon krewnego. 


"Lelegramy 
własne „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 19 kwietnia (w południe). Dyskusja nad 
projektem reformy wyborczej potrwa aż do końca 
kwietnia. Po załatwieniu reformy wyborczej Izba 
przystąpi do obrad nad rewizją katastru podatku 
gruntowego. Postawiony zostanie także na pozą- 
ku dziennym ostatni rozdział projektu o reformie 
podatkowej. 

Wiedeń 16 kwietnia (w południe). Polit. Corr. 
ogłasza, że w Filadelfji utworzony będzie austro. 
węgierski konsulat dla przeciwdziałania prawosła- 
wnej propagandzie, której ofiarą padają słowaccy 
emigranci z północnych Węgier. Emigranci ci po- 
wracają najczęściej do kraju i tutaj w dalszym cią- 
gn szerzą dzieło propagandy. 

Berlin 16 kwietoia (w połuduie). Cesarz Wil- 
helm postanowił wypowiedzieć w dniu 2 maja wiel- 
ką mowę na uroczystem posiedzeniu Akademii sztuk, 
a potem wybiera się w podróż do Norwegji. 

Wiadomość, jakoby Kotze wyzwał na pojedynek 
syna zabitego Schradera jest najzupełniej niepra- 
wdziwą. 

Zofja 16 kwietnia (w południe). Rosyjekie to- 
warzystwo telegraficzne utworzyło tu agenturę i 
powierzyło ją Rosjaninowi. 

Paryż 16 kwietnia (w południe). W kongresie 
dla ochrony własności literackiej nie biorą udziału 
trzy państwa: Austrja, Rosja i Holandja, w pań- 
stwach tych bowiem odnośne ustawodawstwo znaj- 
duje się w fazie przekształcenia. 

Madryt 16 kwietnia (w połndnie). Nominacja 
jenerała Lee konsulem Stanów Zjednoczonych na 
Kubie wywołała w Hawannie jak najpomyślniejsze 
wrażenie. Lee jest znany jako przyjaciel Clevelanda 
a hiszpańskie władze mają nadzieję, że informacje 
nowego konsula wywołają zwrot w opinji Stanów 
Zjednoczonych -o sprawach kubańskich. 

Madryt 16 kwietnia (w południe). Prezydenci 
kilku madryckich biur wyborczych i członkowie 
tych biur, skazani zostali na znaczne kary pie- 
niężne za popełnione przy wyborach oszustwa. 

Jenerał Escaberia otrzymał dymisję, ponieważ 
nie poparł hiszpańskiego bataljonu walczącego z po- 
wstańcami. 

Londyn 16 kwietnia (w południe). Wiadomo- 
ści z Afryki południowej brzmią bardzb poważnie. 
Rewolucja krajowców rozszerza się także na półno- 
cne okolice Transwaalu. Grey przybył do Mafeking, 
aby poczynić przygotowania dla ochrony drogi do 
Buluwayo. 

Kair 16 kwietnia (w południe). Wśród wojska 
egipskiego, biorącego ndział w wyprawie do Don- 
goli, objawia się niszadowolenie i opór. Żołnierze 
opowiadają sobie legendy o niezliczonej sile wojsk 
następcy Mahdiego. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


„ Wiedeń 17 kwietnia (rano), Starszy nauczyciel 
Dwernicki w Kołomyi otrzymał złoty krzyż za- 
sługi. 

Inspektorem skarbowym w Czerniowcach za- 
mianowany został Bichler. 
Berlin 17 kwiernia (rano). Według doniesień 
z Konstantynopola na granicy Tripolis przyszło do 
ostrego starcia pomiędzy trypolitańskiem: wojskami 
a spahisami. Wielu zabitych i rannych. 
aryż 17 kwietnia (ranc). Ajencja Havasa do- 
nosi z Kairu: Członkowie rady prawodawczej wy- 
stąpili z protestem, ponieważ nie zapytano ich o 
zdanie w sprawie celn ekspedycji do Sudanu, ani 
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też w sprawie podniesienia pieniędzy z kasy długu 
państwo wego. : 

Konstantynopol 17 kwietnia (rano). Sułtan za- 
prosił ksiącia Ferdynanda, aby w przeciągu jak naj- 
krótszego czasu zechciał go jeszcze raz odwiedzić 
w Konstantynopolu wraz z małżonką. Sułtan przy- 
znał księciu Ferdynandowi prąwo nadawania orde- 
rów Bułgarom, z tem jednak zastrzeżeniem, że o 
nadanych odznaczeniach Porta ma być bezzwłocznie 
zawiadomiona. Sułtan ponowił nadto przyrzeczenie 
zaprowadzenia reform w Macedonji. 

Konstantynopol 17 kwietnia (rano). Bułgarski 
egzarcha oświadczył w rozmowie z rosyjskim am- 
basadorem Nelidowem, że całe duchowieństwo buł- 
garskie i cały bułgarski naród jak najenergiczniej- 
szy stawią opór zmienieniu firmanu konstytucyjnego 
dla bułgarskiego kościoła i zlaniu się z ekumeni- 
cznym patrjarchatem. W ostatecznym razie Bułga- 
rja prędzejby się zdecydowała na inną 
uńaję. Bułgarja jednak ma nadzieją, że Rosja zro- 
zumie, iż zjednoczenie nie da się przeprowadzić 
i mie leży w słowiańskim interesie. 

Rzym 17 kwietnia (rano). Rozeszły się tu na- 
gie pogłoski o zwycięstwie, jakie Włesi odnieść 
mieli pod Adigrat. Opinione oświadcza jednak, iż 
nie otrzymał wcale wiadomości o jakichkolwiek 
walkach w Afryce w dniach ostatnich. 

Londyn 17 kwietnia (rano). Biuro Reutera do- 
wiaduje się, że ministerstwo wojny nie powzięło 
żadnych postanowień w sprawie wysłania wojsk 
w jesieni do Sudanu. 


Parlament wiedeński. 


Wiedeń 17 kwietnia (rano). Minister rolnictwa 
hr. Ledebur odpowiadał wczoraj na interpelację dep. 
Haucka w sprawie terminowego handlu zbożem ; 
w sprawie ustanowieuia attachées rolniczych przy 
ambasadach w Berlinie. Paryżu, Petersburgu i Wa- 
szyngionie, w sprawie ochrony uprawy buraków cu- 
krowych, oraz uregulowania cen produktów rolni- 
czych. Minister między innemi oświadczył, że no- 
wy projekt ustawy karnej uważa nakłanianie do gry 
giełdowej za specjalne przestępstwa. Do ich zba- 
dania zamierza minister zorganizować ankietę rze- 
czoznawców. Minister gotów jest także jak najskwa- 
pliwiej uwzględnić żądanie zorganizowania powsze- 
chnej ankiety w celu uregulowania cen propuktów 
rolniczych. 


Dep. Eim i towarzysze wystosowali do ministra 
obrony krajowej interpelację w sprawie kapitana 
Hussakowskiego, który dymisjonowany został wsku- 
tek postanowień wojskowej rady honorowej za to, 
że od jednego z kolegów, którego wyrwał z rąk 
lchwiarskich, wziął słowo honoru, iż bez jego wie- 
dzy nigdy więcej długów robić nie będzie. Ioter- 
pelanci domagają się reformy wojskowego postę- 
powania karnego oraz „ograniczenia tyranji tak 
zwanych rad honorowych*. 

Toczyła się następnie dyskusja szczegółowa nad 
ustawą o pensjach urzędników państwowych. 

Przy $. 1 zabierają głos Hauck, Lorbe, Schle- 
singer i Hofmann, Wellenhof. 


Minister skarbu Biliński oświadcza, że szybkie 
załatwienie ustawy jest bardzo pożądane. Minister 
przyznaje, że dla niektórych gałęzi służby termiu 
czterdziestoletni służby jest zadługi, te też nrzę- 
dmicy najtrudniejszej służby wykonawczej, jaką jest 
służba kolejówa, mają po 35 lat służby. Dla urzę- 
dnmików, trudniących się właściwie pracą biurową, 
termin czte:dziestoletni nie jest zbyt długim. Obni- 
żenie ogólne tego terminu poniosłoby za sobą nie- 
obliczalue ńustępstwa finansowe i dlatego minister 
prosi, aby odnośny wniosek odrzucić. Urzędnicy, 
którzy posiadają wyższe studja, powinniby mieć nie 
-wyższe pensje, lecz łatwiejsze warunki awansu. 
Urzędnicy bez studjów wyższych pozostają w re- 
gule w dziewiątej klasie rangi. Minister omawia 
wnioski, postawione w sprawie minimum pensyj 
urzędniczych. Jeżeli się przyjmie minimum pensji 
dla sług, należy także ustanowić wogóle minimum 
pensji urzędniczej. 

Po przemówieniu referenta Beera Izba odrzuca 
wniosek Haucka, w sprawie podwyższenia pensyj 
dla urzędników, posiadających wyższe studja. Uchwa- 
la natomiast wmiesek Lorbera, według którego nor- 
malus emerytura urzędnika lub oficjalisty państwo- 
wego nie może być mniejsza niż 400 złr., normal- 
na zaś emerytura sługi nie może być mniejsza niż 
200 złr, Uchwalono także następującą rezolucję Lor- 
bera: Wzywa się rząd, aby czas służby, przepędzo- 
ny przez urzędnika na pewnem stanowisku, które 
wymaga ukończenia szkół wyższych, liczony był 
pizy wymiarze emerytury w ten sposób, aby siedm 
cały NE. liczono za lat ośm. Uchwalono następnie 
mły b 
- Przy $. 2—-4 zabierali głos dep. Lorber, schie- 
ker, Blazęk, Hoffæann, Lueger, Beer. Referent za- 
akceptował wniosek Lorbera, postanawiający, że u- 
rzędnikom, którzy stali się niezdolnymi do służby 
przez chorobę, należy wyńiierzyć wyższą niż nor- 
maing emeryturę, tym zaś, którzy z powodu choro- 
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by ustępują ze słożby przed odsłużeniem lat dzie- 
sięciu, liczyć należy pełnych lat dziesięć. Nadto re- 
ferent zaakceptował wniosek Schiickera, w sprawie 
nauczycieli w szkołach ćwiczeń, których opuszezono 
przy $. 4. Wnioski te zostały uchwalone. 

Przy $. 5 o pensjach wdowich, Menger, imie- 
niem mniejszości komisji, postawił wniosek, według 
którego pensje wdowie w pierwszej klasie rangi 
wynosiły 3.000 złr, zamiast 5.000 złr.; w drugiej 
2.600 złr., zamiast 4 000 złr.; w trzeciej 2.200 złr., 
zamiast 3.000 złr. 

Minister Biliński przyznaje, że wnioski rządu 
nie są popularne. Mowca udowadnia, że rząd po- 
stępował według stałego systemu, słuszniejszego 
Biż system Mengera. Rząd zadawał sobie pytanie 
ile powinna dostawać wdowa, aby nie została wy- 
łączoną z tej klasy towarzyskiej w której wraz 
z mężem żyła. Co de pierwszej i co do drugiej 
rangi zostawia minister postanowienia uznaniu Iz- 
by, co do pensji jednak po urzędnikach trzeciej 
klasy rangi rząd upiera się przy swoim projekcie 
i oświadcza, że zmiana jego postanowień utrudni- 
łaby przyjście ustawy do skutku. 

Po przemówieniach Schlesingera, Burgstallera, 
Lorbera, Piętaka, Dobernegga, Scherchera, Fuchsa 
i Hofmanna. Wellenhofa odroczono dalszy ciąg 
dyskusji do dzisiejszego posiedzenia. 

Wiedeń 17 kwietnia. (Po zamknięciu giełdy), — Kredyty 
358:87 Anglobanki 159'— ; Landerbank 244— ; Staatskahny 
349'50; Lombardy 96:25; Renta majowa 10120; kenta 
koronowa węgierska 90:10; Alpiny 89:90; Tureckie 57'—. 


Gospodarstwo i handel. 


Wiedeń, d. 15 kwietnia. 


Zboże za 100 klg.: pszenica na wiosnę 7:02—7:06, na 
jesień od 712 do 7'15 żyto na wiosnę 6'71—6'72, na je- 
sień od 6'18 do 621 owies na wiosnę 6'51—6'53, kukury- 
dza na lipiec—sierpień 4:63-—4-64, rzepak na styczeń—lnty 
—'———'—, rzepak na jesień 11:05—11*15. Pszenioa maj- 
czerwiec 7'12—7*15, żyto na maj czerwiec 6:58-—6*59. 

Cukier za 100 kig.: surowy 88*/, wydat. w Aussig 15:85 
do 15:90, loco Ołomuniec od 14%0 do 15*-— loco Berno 
lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 14:90 do 15'—. — 
Rafiuada: I. loco Wiedeń od 3450—35—. — II, od 34.25 
do 3475. Kostki I od 35:50—36.—. Kostki II. 35:25—35-75, 
rad za 100 klg.: Santos 96 00—98:00, Ceylon perłowa 


Spirytus: 14:80—15'--, 
Naita za 100 klg.: kankaska raf. bez beczki łoco Trjest 
transito od 5:00—5'20, galicyjska stand. white loco Wie- 
deń od 18:50 do 19:—, przeźroczysta 19'50—19'75, cesarska 
19'50—20'—. amerykańska 2 ——22:25. 

Tłuszcze za 100 klgr. smalec wieprzowy krajowy wraz 
z beczką od 57%*— do 5750, słonina biała bez opakowania 
od 50:— do 51—, Łój od 2750 do 28:—. 

Targ ma nierogaciznę. Spęd 8028 sztuk. Płacono prima 
po 42—43, srednie po 40—41, lekkie po 34—39, prosięta 
po 32—40 et, za kilogram żywej wagi. 
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Przyjechali do Krakowa. 


Grand Hotel, XK. hr. Broel Plater z Król. Pol, dr W. 
Wahlberg z Wiednia, J. Meisel z Atzgersdorfu, J. Bernar- 
diner z Wiednia, J, Kolankowski z Petersburga, J. Weishut 
z Wiednia, H. Paschinger z Wiednia, E. Stein z N. Bącza, 
H. hr. Zaleska z Wiednia. 

Hetei Saski. J. Biliński z Panowie, H. Debrzański z Ga- 
licji, H. Boryssowiczowa 2 Warszawy, G. Sochatzky z Wie- 
dnia, K. Grabowski z Łodzi, Z. Wagner z Wiednia, W. Za- 
krzewski z Król. Pol., G. v. Hegysi z Pesztu, K, Kaden 
z Rabki. 

Hetel Drezdeński. J. Górkiewicz z Toporzyska, L. Fal- 
ter z Berna mor., W, Bernfeld z Wiednia, E. Hartmann 
4 Wiednia. 

E aa] 


Groby królewskie, grób Mickiewicza ! skarblec w kate- 
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz. 
10, w niedziele i święta o godz. 11'/. 


Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz sknrbiec kościoła N. P. Mani 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystji. 


Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. Sztuk 
pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz 11 —4 
procz poniedziałków. Wstęp w niedziele 15 ct., w dni po- 
wszednie 30 ct. 


Muzenm Nnrodowe (w Sukiennicach) etwarte jest codzien- 
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem poniedziałków, 
za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 ct. od osoby. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell, w Collegium physicum 
przy nl. ćw. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9—1 w południe. : 

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą sobotę 
i niedzielę od godz. 11—1 w południe.| 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, o ile w te dnie 
nie przypadają święta. 

Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim, o- 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 et. od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny, 


(W EZ OWA" O | I 
POCIĄGI KOLEJOWE. 
Do Krakowa przychodzą : 

Od strony Więdaia, Warszawy i Bsrlina: godz. 6 minut 6 


| rano pospieszny T hehar trzy klasy); godz. 7 minut 33 


rano ośobówy z Oświęcimia: godz. 9 minut 37 przed połu- 
dniem osobawy.;godz. 2 min. 34 po południu błyskawiczuy 


z dnia 17 Kwietnia 


Nr. 89 


Qi kl.); godz. 5 min, 3 po połndn. osobowy: godz. 8 
min. 45 wieezorem pospieszny (trzy klasy); godz, 10 min. 10 
wieczorem osobowy. — Od strony Lwewu: godz. 5 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55 rano 
osobowy z Rzeszowa; godz. 2 mim. 24 po południu błyska- 
witmy; godz, 2 min. 40 po połnd. osobowy; godz. 8 min. 2 
wieczór osobowy: godz. 9 min. 35 wieczór pospieszny, — 
Z Wieliczki: godzina 11 minut 10 przed południem ł godzira 
6 minnt 45 wieczór pociągi mięszane, 


Z Krakowa odchodzą: 


W klerunku Wladnia, Warszawy I Berlina: godz. 5 min, 38 
rano osobowy; godz. * min. 25 rano pospieszny; godz, 9 min. 
15 przed połndn. osobowy; godz. 2 min. 31 po połndnu 
Qi M kl.); godz. 3 min. 20 po połud. osobowy; godzi 6 
min. 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór 
pospieszny. — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 31 rano 
pospieszay; godz. 8 min. 37 rano osobowy; godz. 10 min. 30 
przed połudn. osobowy: godz. 2 min. 40 po połudn. bły- 
skawiczny (I i M kl); godz. 6 min. 35 wisczór osobow. 

do Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 1 

min. 55 wieczćr pospieszny. — Do Wieliczki: godz. 12 min, 
20 w południe i godz, $ minut 10 wiecz. pociągi mięszane, 


BE" Czas środkowo-europejsk. “Œg 


KURSY TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 16-go kwietnia — 2 godz, 30 minut po poł. 


R ë< a 


złr. ct, ar. et 
„papier opod . |101 10} Anglobank . . . |159 — 
B srebrna . . . |101 10] Union. . . . . |300 50 
8 34/0 złota . 122 45] Bankverein . . . |139 25 
= Afo koronowa |101 30] Akcje Landerbank | 246 50 
Akcje bankn an.-w, 982 kol. Kar. Lud. | 220 — 
„ kredytowe . |358 50 n »„ lwowsko- 
Londyn . 120 40 czerniow. | 294 — 
Napoleony o 9 55 n»  „ połudn, . | 96 25 
Dnkaty 5 67 | Elbenthal „ |276 — 
Marki . . . . . | 5685] Nordbahn . . . | 3409 
4°/, Renta węg. kor. | 98 955 Staatsbahn . 351 62 
fo » n Złota |122 10] Alpin. . . . . | 8460 
Losy prem. węg. . | 158 —| Akcje tytoniowe . |170 — 
Losy tnreckie , 56 60] Ruble. . . . . |;127 25 


Usposobienie giełdy słabe. 


Berlin 16-go kwietnia. 


Banknoty austr. . |169 80] 4/ Listy likw. pol. | 6ć 50 
Krótki Wiedeń . . |169 65] Renta włoska . . | 84 12 
Banknoty ros. . 216 50, Akcje austr. kred, | 

Listy zast. pels. 216 15 | Ultimo ruble 


Usposobienie giełdy spokojne. 


NADESŁANE. 


(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje). 


najlepszy na zeby. 


Wieloletni specjalista w chorobach skórnych, 
wenerycznych i pęcherzowych 
D r. T. MAYZEL. 

b. I-szy sekund. szp. św, Łazarza i 1. klin. Wiedeńskich 
ordynuje od godziny 10 — 12 i od 3 —-5 
wyłącznie dla kobiet od 2—3. 

2752 Chorym ubogim b tnie od 9—10 rano. 
Mieszka ul. Szpitalna Nr 6, I-sze piętro. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Henryk Matzke 


ma zaszczyt zawiadomić, 


iz po dłuższem wydoskonaleniu się za granicą otworzył 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


ul. Szewska, I. 19, |. piętro 
polecając P. T. Szan. Publiczności specjalnie wpra- 
wianie zębów bezpłytowych, li tylko na korzeniach 
osadzonych, za odpowiedniem znieczuleniem, jaketeż 
wszelkie inne rzeczy, W zakres dentystyki wchodzące 


Masa Kkauczukowa *' 


do osuszania wiigotnych ścian. Gwarancja wielole- 
tnia. Płyty kauczukowe izolacyjne. Jedyne środki 
przeciw grzybom i wilgoci, Sprzedaż wyłąozna. 


Fr. Mossoczy i St. Pytlarski 
Kraków, Bracka 5, (Telefon 202). 
Ex ` ę 


mmm 


gm 


wi. 39 


fiestaurzcejajw Hotelu Pollera 


= S x 
3 Wójciekiego w Krakowie. 
Objad za 1 xłr. 750 
Piąt.k dnia 17-g0 Kwietnia b, r. 
Barszcz zabielany 
I Rosół z grzybkiem wątrob. 
l Consomme pot au fe 
Muszel. z łososia w mayones., 
1 J Vol an vent z szampionami 
IL. Naleśniki z szpinakiem 
Szt. mięsa gatnirowana 
, Polędwica angiólska 
jji ) Carre cielęce smażone | 
U l Tourned. baran. a la Rossini 
Szczupak po żydowsku 
Pierogi podolskie 
IV f Naleśniki z konfiturą 
» ) Galaretka owocowa 
Ser — owoce — kawa, 


Buljon własnego wyro- 
m kilo po 4 zir. 


aa skład maszyn do 
ezycia SINGERA czółenkowych 
I pierścionkowych i rowerów 


Józefa TWANICKIEGO następcy 


5 

= 
-0 
8. IE: 
"= ' = 
T !'= 
F 2 
2 ` > 5 
Ne- aty od 28 złr. 1 wyżej. 


otówką o 10%, tnniej. 953 


[0-15 q. Łubinu 


żółtego, do siewu po 7 fir. loco 

stacja Krzeszowice, ma do sprze- 

dania Jan Strycharski, Kraków 
1058 „Głos Narodu. 35 


Osoba młoda 
zuająca krawiecczyznę, krój, białe 
szycie, cheznana z zarządem do- 
mu, poszukuje zajęcia tu 
w mieście lub na prowincji. — 
Adresu udzieli Administrac. „Gło- 
:8u Narodu“; 1055 3 3 


Praktykant 


-do handlu papieru i artykułów reli- 
gijaych, zamiejscowy, dobrej kon- 
duity, znaidzle zaraz umiesżczenie. 
Juljan Kurkiewicz, 
1031 Kraków Mały Rynek. 4.3 


Porębski i Zimler 


W KRAKOWIE 


polecają wyborowy 
zatunek 


Pończoch 


damskich 1 dziecinnych 
z bawełny Estramadury. 


Pończochy z Estremadury mo- 
żemy polecić tem pewniej, że od 
«sób noszących powyższy wyrób, 
otrzymaliśmy wielokrotne zape- 
wnienia co do trwałości koloru 
i gatunku. / 

Utrzymujemy również”na skłą- 
<dzie w znacznym wyborze gatun- 
ków 804 4—12 


Pończochy 


z bawełny szwajcarskiej 
i Fil d Ecose. 


Folwark Oiszanica 979 
poczta Wola Justowska , 
ma do sprzedania 4-3 


1O krów, 


wysoko cielnych, mlecznych. 


Salon lub pokój fonto- 
wy na parterze, z meblami i o- 
gródkiem kwiutowym przy plen- 
tach, w każdym czasie do wya- 
jęcia. Wiadomość ulica przedłu- 
żenie św. Anny L. 3. parter na 


pwo. 1001 36 
Rozległy Dwór 


reote 


2 obezerqemi zabudowaniami po- 
bocznemi, w środku parku angiel- 
skiego, wraz z kilku lub kilkuna- 
stu morgarmi. gruntu przyległemi, 
w okolicy zdrowej, uroczej, 6 kim. 
od*stacji kolei oddalony, odpo- 
wiedni na zakład naukowy, leczni- 
<zy, lub dlą Zgromadzenia 

zakonnego z 


do sprzedania. 


"Wiadomość bliższa w+Śdraiu. 
„Głóse Narodu", æ= 41084 L 6 


>GŁOS NARODU«. 


LELE.E'ON Nr- LOL. 


panee E 
Tylko 4 dni 


+WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY:«. 


świeżania powietrza. 


w Krakowie. 


CY REKE HENRY 


Kraków, ul. Dietlowska w stałym odnowionym cyrku. 
W Piątek 17-go b. m. o godz.8 wieczorem 


ostatnie 


EIHIGHH LIF' Soire 


Cudny Program. — Nowe kawałki, 


Czeski bródel 


wykonana przez 50 tutejszych dzieci, 
chłopców i dziewczęta w wieka 3—6 lai. 


Korso kwiatowe 


wyjazd wspaniale przystrojonych miniaturowych ekwipaży. 
Bliższa wiadomość w programach. — Jutro w Sobotę o 4 


Wielka Pantomina, 


godz. po południu li. ostatnie dla uczniów | dzieci przed- 


stawienie. 


imo zur 
Wózek 


dla przewożenia chorych nie mo- 
gących chodzić, z „kierownikiem“ 
w dobrym staniu, jest zaraz do 
snrzedania. Wiadomość: Wielopole 
Nr. 10. ustróża. 1043 4 3 


ROWER 


pueumat. system Adler 15, t8- 
nio do nabycia 

w handłu Wgo Szabłowskiego, Su- 

kiennice Nr. 2. 1062 2 3 


Uniżenie zaprasza HENRY 


Folwark 


koło Bochni 104 mórg wybo- 
rowej gleby, z dobremi bu 
dynkami 


do sprzedania. 


00000000000000 


WILHELM FENZ 


w Krakowie, Rynek główny i. 31 róg ulicy Szewskiej, 
poleca łaskawym względom Szan. Publiczności swój 


Śkład Towarów Galanteryjnych ı Norymberskich, 


TAPETY, DEKORACJE, SZTUKATERIE 
Ceraty na stoły, meble i podłogi. 


Parfumerje krajowe i zagraniczne. — Rozpylacze i Wody do od- 


Biżuterje paryskie i Dżety angielskie i francuskie. — Bronzy, 
Porcelana i Majoliki w ogromnym wyborze. — Necessairy, Porte- 
monnaies i Albumy. — Kalosze, Płaszcze i wszelkie wyroby gu- 
mowe. — Lalki, Zabawki dziecinne i froeblowskie, Gry towarzyskie 
i ogrodowe. — Wachlarze, Parasole i Parasolki angielskie. 
Gąbki, Laski, Grzebienie, Szczotki, Gorsety i Kaftaniki trykotowe, 
Pończochy, Skarpetki i Rękawiczki jedwabne, wełnianei z fil d'Ecosse. 
Woda kolońska, angielska, Creme, poudre i mydło Simon. 
Czepeczki, Kaftaniczki i Powojniki dla małych dzieci. 
HERBATA we WYBOROWYM GATUNKU. 
FILO-FLOSS PRAWDZIWY ANGIELSKI. 
Igły i nici maszynowe. — Wstęgi i wieńce na trumny i nagrobki. — 
Wielki Skład Guzików wszelkiego rodzaju, Bawełna, Nici, Mignardisy, 
Igły, Fil d'Alsace, Włóczki, Wełny, Filozele i wszystkie potrzeby kra- 
wieckie. — Naprawia i nawleka wachłlarze. 
Podejmuje się tapetowania i dekorowania mieszkań. 
Obstalunki zamiejscowe odwrotnie nie licząc opakowania. 


1100 


Poszukuje się 
ROWERU PNEUMATIC, 


w dobrym stania. Warunki do 25 
t. m. Bezruć. foldfebel przy 20 
pułku w Krakowie, 1074 2 3 


Dzierżawa. 


Folwark w Jasielskim, 150—160 

mórg obszaru dobrej ziemi z do- 

bremi budynkami, z młynem, tar- 

takiem, 2-ma stawami i całemi 
zasiewami. 


jest na lat 9, po 5 złr. z mor. 


gi od św. Jana 
do wydzierżawienia. 
Podatki płaci właściciel i dodaje 
10 sąg drzewa na opał gratis. 
Kaucja 1000 złr. — Objaśnień 
ustnie lub pisemnie za nadesła- 
niem 15 ceat. marki, udzieli Jan 
Strycharski, Kraków „Głos Na- 
rodu“, 1053 3 3 


Kamienica. 


IIE piętrowa, nowa, wolna od po- 
datku bardzo gruntownie posta - 
wiona przy ul. Łobzowskiej jest 
do sprzedania. Kapitał potrzebny 
20 do 25'000złr. — Bliższa wia- 


Wiadomości bliższej udzia.i | qomość- Dział Iaseratowy „Głosu 
2—6 


Jan Strycharski w adu. | 1083 


Narodu*. 


>GŁOS NARODU:. 


z > 


Z a e e * zj e 

KJ 1 
(Qdróżniajcie prawdę!od blagi! 
Dwa medale zasługi otrzymał J. W. Niemojewski za 
wyrób znakomitych tmtek mieklejonych! Takiem od- 

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może, 
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 28 oraz we wszystkich 
handlach i trafikach. 1077 


Przemysł krajowy. Sukna Żywieckie. 


Otworzoma w r. b. w m. Zywcu (Galicja zach.) nasza 
fabryka sukna wyrabia wszelkie tkaniny w zakres 
sukiennictwa wchodzące, przeważnie zaś sukna gładkie 
i mundurowe dia szkół, sokołów, straży ognio- 
wych, wojska i t. p., tudzież tkaniny czesankowe (tak 
zwane kamgarny). 

Z zamówieniami upraszamy aż do dalszego ogłoszenia, 
zgłaszać się łaskawie 'wprost do mas (stacja poczt. 
i telegr. Zywiec). Nadto naszym zastępcą objazdo- 
wym, upoważnionym do przyjmowania zamówień, jest p. 
Stanisła w Łysakowski, b. inspektor składów fabryki 
Zyrardowskiej w Królestwie Polskiem. 

PP. kupcom i Stowarzyszeniom, nabywającym 
nasze sukna w większej ilości, przyznajemy stosowne opusty. 

W obec tak żywo odczuwanej u nas potrzeby zaszcze- 
pienia w kraju przemysłu fabrycznego, mamy niepłouną 
nadzieję, że społeczeństwo krajowe domagać się będzie od 
PP. kupców i krawców zaopatrywania w sukna Zywieckie, 
które zresztą pod względem jakości i ceny nie ustępują 
wyrobom obeym. Tym sposobem najskuteczniej poparte 
będą usiłowania nasze, podjęte w celu podniesienia najbar- 
dziej dotąd u nas zaniedbanego przemysłu przędzalniczo- 
tkawkiego. "714 4 6 


„żywiecka fabryka sukna Bogucki, Kossuth, Kamocki*. 


W GLEBIE mm 


nadwiślańskiej Wi e S 


nieulegającej zalewowi, 11/3 
w Ks. Krakowskiem, 


mili od Krakowa, jest 
8/, mili od Krakowa od- 


obszar dworski 
daloną, około 120 mrg. 


około 400 mrg., w czem około 

50 łąk, reszta roli wyborowej 

4 znakomitemi budynkami go- |] obszaru wyborowej gle- 

spodarczemi, po przeciętnej ||] by i bardzo dobre bu- 

cenie 250 złr. za mórg z in- |$ dynki mającą, — ma 

wentarzem żywym i martwym z wolnej ręki 101; 

oraz z zasiewami do sprze-|fJan Sfrycharski, 

Kraków (Głos Narodu) 

do sprzedauia. 


dania i każdego czasu do ob- 
jęcia. — Kolej w miejsen. 
Kapitał potrzebny około 50 
tysięcy złr. w. a. 
Tylko rzeczywistym reflektaatom 
udzieli bliższych wiadomości Jań 
Strychorski Głos Narodu Kraków. 
1018 4 4 


BBBQLDREEZEGRD 


folwarki 
koło Krakowa, 


jeden 30 morgów z bu- 

+ ; a gh nkami obszernemi za 

Pig ah adw arar IU TEGOZ -- drugi. 29 

200 złr. rocznie (mrg. z budynkami i in- 

do wydzierżawie- |f) wentarzem żywym za 
mia, lub też tanio ido! 8.500 złr. | 

sprzedania. ma do sprzedania 


Wiadomość osobiście lub za na- van Strycharski 
desłaniem 15 ceat. marki, w Dziale Kraków, w Administr. „Gło- 


Bom na pobyt 
letni 


C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 


% 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od | maja 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 
3-10 rano poc. mięsz, z Podgórza Płasz., 5'16 rano poc. mięsz. z Podgórza przyst. du Oswię= 
cima; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. — 6.31 rano poc. posp. Nr, 3 z Krakowa, 
6:88 rano poc. posp. Nr. 8 z Podgórza Płasz. do Podwołoczysk; ma połaczenie w Podg. 
Pt, od Suchy, w Tamowie do Nowego Zagórza i do Now. Sącza, a od 25 czerwca do 15 wrze- 
śnia i do Orłowa: w Rzeszowie čo Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i do 
Nowego Zagórza, — 8'00 rano poc, osob, Nr. 23 z Krakowa, 8.13 ran, pociąg osob. Nr. 1014 
z Podgórza - Płaszowa, 8.19 ran. pociąg osob,Nr. 1014 z Podgórza-przyst, do Chabimit 
(Zakopanego), Rabki i Mezany ETEA) bez zmiany wagonów. Kursuje tylko od 
czerwca do 15 września.-—8.87 rana poc, osob, Nr, 15 z Krakowa, 8.49 ran. poc. osob, Nr. 15 
t Podgórza-Płasz, do £itoowa, ma połączenia w Podgórzu Płasz, vd Suchy, Kalwarji i Wa- 
dowic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Dembicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, — 8.45 ran. 
poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierzyn.) 8.59 ran. poc. mięsz, ze Zwierzyńca, 9.05 przed połud, 
poc. osob. z Podgórza Płasz,, 9.11-przed połud, poc. osob. z Podgórza-przyst. do Husia= 
lyna przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, 
w Suchy du Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc. — 10.30 przed połud, poc. 
sob. Nr. 13 z Krakowa, 10.42 przed połud. poc, osob. Nr. 13 z Fodgórza-PŁ du Podwo= 
łoczysk, ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now, Za- 
górza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław, — 12.20 w połud. 
poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12,35 popołud. poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa do 
W ieliczki,— 2.40 popołud. poc, posp. Nr. 5 z Krakowa do Lwowa, ma połączenie we- 
Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy, — 2'43 popołud, poc. mięsz, z Krakowa (p. Zwierz.), 
258 popołud. poc, mięs.z ze Zwierzynca, 3:10 popoł poc. mięsz. z Podgórza-Płasz., 3'16 po 
poł. poc. mięsz. z Podgórza przyst. do Oswięcima.-— 6.85 wiecz. poc, os, Nr. 17 3 Kra- 
kowa, 6:45 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Podgórza Płaszowa do Rzeszowa, ma połączenie 
w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza. — 
6.51 wiecz. poc. os, Nró. 1020 z Podgórza Płasz., 6'57 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza 
przyst do Suchy. ma połączenie w Podgórzu Płaszowie od pociągu Nr. 17 z Krakowa — 
7'10 wiecz. poc. mięsz. z Krakowa, 7'25 wiecz, poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 7'31 wiecz. poc 
osob. z Podgórza Płasz., 7:37 wiecz. poc. osob, z Podgórza przyst, du Chyrowa przez 
Juchę, N. Sacz, N, Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic.—8'10 wiecz. poc. mięsz, 
Nr. 463 z Krakowa, 8'23 wiecz. poc. mięsz, Nr. 463 z Podgórza Płasz, do Wieliczki, 
ma połączenie w Bierzanowie od pociągu Nr. L6 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. poc, posp. Nr. 1 
+ Krakowa, 9.23 wiećz, poc. posp. Nr. 1 z Podgórza Płasz, da Podwołoczyski Sucza= 
wy przez ławólw, ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N, Zagórza. — 10.55 noc poc. 
otob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr, 11 z Podgórza Płasz. do Podwołoczysk, 
ma połącz w Tarnowie od I czerw, do 30 wrześ, do Orłowai Koszyc, jakoteż do Zagórza 
przez Stróże; w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzecia, w Rzeszow, do Jasła, w Jarosławiu do Rawy 

ruskiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. 


ty 


Ogłoszeń „Głosu Narodu“, |] su Narodu“. 114 i4 5 
1057 2D EEEIEE ESE] 
110 38 ? 


1895 roku (według czasu środkowo - europejskiego). 


Przyjazd do Krakowa (wzęlędnie Podgórza): 

4.45 rano, poc, osob, Nr. 12 do Podgórza Płasz,, 5.00 ran. poc, os. Nr, 12 do Krakowa z Pim 
dwołoczysk, ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tarno- 
wie od 1 czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa. — 6'05 ran. poc, os, do Podgórza przyst.. 
6'11 rano poc, osob, do Podgórza-Płasz,, 6-22 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6-36 rano poc. 
mięsz do Krakowa (p, Zwierz.) z Buczaca przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Sucha ; 
ma połącz. w N. Sączu w czasie od 1 czerwca do 30 wrześ od Orłowa i Koszyc. — 6.52 rane 
poc. posp. Nr. 2 do Podgórza PŁ., 7.00 ran. poc. posp. Nr, 2 do Krakowa z Podmołoczyske 
i Suczauy przez Lmów. — 8.31 rau. poc. osob. Nr, 1019 do Podgórza przyst., 8.87 
ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza Płasz. z Suchy, ma połączenia w Kalwaryi z Wadowic. 
a w Podgórzu Plasz, do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Nr, 14 do Wieliczki, Rozwadowa- 
i Lwowa. — 8.43 ran. poc. os. 18 do Podgórza PŁ., 8,55 ran. poc. os. Nr. 18 do Krakowa 
z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od Now, Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, a w 
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic, — 10.2: przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
10.28 przed poł, poc. mięsz. do Podgórza Pł., 10.36 przed poł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 10.54: 
przed poł, p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) z QOswięcima, — 10.55 przed poi. poc, mięsz. Nr. 
462 do Podg. Pl, 11.10 przed poł. p. mięsz, Nr. 462 do Krakowa z Wieliczki, ma połą- 
czenie w Bierzanowie da Lwowa, — 2.24 po poł, poc. posp. Nr. 6 do Krakowa ze Lwowa, 
ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełzca, w Jarosławiu ad Sokala, 
w Dębicy od Rozwadowai Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej, — 2.33 pa 
poł. poc. os, Nr, 14 do Podgórza P1., 2,45 popol, poc. os, Nr. 14 do Krakowa ze Lipowa, ms 
poł.w Przemyślu od NZag.,w Jarosł, od 3okala,w Rzeszow. od [asła,w Dębicy od Rozwad,i Nad- 
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej, — 4.12 popol. poc. osob, do Podgórza przyst. 
4.18 po poł. poc. osob. do Podgórza Pł., 4.28 popol. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.42 po pol, 
poc. mięsz, do Krakowa (p. Zwierz.) z Hłustałyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; 
ma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca, — 6.27 wiecz, poc. mięsz, Nr. 464 do Podgórza 
PI, 6,40 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z BPiediczłki, ma połączenie w Bierza« 
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Za- 
górza. — 7.24wiecz, poc. os. Nr. 1013 do Podgórza przyst., 1.30 wiecz poc. os. Nr. 1013 do Pod- 
górza Płamz., 7,42 wiecz. poc. os. Nr. 24 do Krakowa z Mazany stolnej, Chąbótwwkć 
(Zakopanego) * Rabki bez zmiany wagonów, tylko od 25-go czerwca do 15-go września, — 
8.05 wiecz. poc. osob, Nr. 16 do Podgórza Płasz. 8.20 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 
z Podwotoczysk, ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now, Zagóreu, - 
w Bierzanowie da Wieliczki. m- 8.58 wiecz, poc. mięsz. do Podgórza przyst., 8.59 wiecz, poc. 
mięsz. do Pudgórza Pl, 9.08 wiecz, poc. mięsz, do Zwierzyńca, 9.42 wiecz, poc. mięsz. da - 
Krakowa (p. Zwierz.) z Qswięcima, ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic ` 
i Białej, a w Podgórzu Płaszowie do Lwowa. — 9.28 wiecz. p. posp. Nr, 4 do Podgórza PŁ, 
9.35 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z Podwołonzysk, ma połączenie w Przemyśle 
od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław. od Bełzca, Sokala i Rawy Rusk., w Rzeszowie 
od Jasła, w Dębicy od Rozwad, i Nadbrzez., w Tarnow. od Koszyc, Orłowa i N., Zagórz, 


Mundury dla uczniów szkół średnich 
najtaniej w magazynie krawieckim A, BERNACKIEGO w krakowie przy ul. Sławkowskiej |. 6 
vis A vis ETotelu Saskiego. 


Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna. 


»>GŁOS NARODU>. 
Najmniejsza 


książeczka do nabożeństwa 


wyszła świeżo nakładem 


Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego 
w Krakowie 

pod tytułem: Ksiażeczka mininturowa, ezyli Krótki zbio- 

rek modlitw ułożył S. B. , si 

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. drukowana na najpiękniej- 

szym welinie, drobnemi ale wyraxnemi bo zupełnie nowemi ezcioa- 

kami, z obwódką różową na kazdej atronicy, opr. bardzo elegancko 

w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi pąaowe. 943 1—300 

Cena egzemplarza: 2, 3Y,, 5'/, i 8 koron, stosownie do skrom- 
niejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct. 


"TP Administracja 


Dziś w Piatek I7-go Kwietnia 
„Głosu Narodu* 


ETABLISSEMENT ||, zSłosu Narodu" = 
ziękuje za przesyłkę Nume 
„O D E O N“ rów brakujących z r. 1895, 


k juz z kilku miejsc 
Kraków, ul. św. Gertrudy 27. bo takowe juz i 


naraz otrzymała. 1099 
PROGRAM: 787 | RZY Z | A 
Reżyser: J}. Koller. Potrzebny jest ` 
Kier. muzyki: S. Cybulski. do Handiu Kolonjalnego i Deli- 
katesów Ant. Zientkiewicza w Bo- 
CZĘŚĆ I chni, porządny rutynowany, u= 

1. i 2. Koncert kapeli do- t6 czelwy 12 

mowej. 


. Panna Anna Kralik, śpie- 
waczka operetek. 
Slostry Karollny, tancerki. 
„ Bracia Challer, niemiecko- 
francusko dueciści, jako 
dama i mężczyzna. 
Panna Jolly Jouliette, su- 
bretka. 
Pan Alois Dangl, charakte- 
rystyczny komil f 
Panna Wiktorla %azabin, 
tancerka narodowa. = 
Miss Paula Walden, zna- 
komita subretka. 
10. Pna FIOVANNINA PERLA, 
E RDdOWA Szan80- 
a. 


HR w 


osób, bardzo gustowne, tanio do 
sprzedania. Wiadomość w Adm. 
Głosu Narodu. 1087 13 


Praktykant 


z porządnego domu, zamiej- 
scowy, znajdzie umieszcze- 
nie w pierwszorzędnym Han- 
dlu Win i delikatesów w 


Krakowie. — Zgłoszenia do 
1097 


6. 
2. 
8. 
9. 


subjekt. 
PORCELANA na 24 osób, 
SZKŁO STOŁOWE na 18 


net] Admin. „Gł. Narodu“. 
— [0 minut pauzy. — Pana Władysława Die- 
CZĘŚĆ IL tricha artystę malarza, zapytuję 


czy zechce przyjść w tym tygodniu 
do mnie, by porczumieć się w Je- 
go własnym interesie. Czekam tego 
od dawna. 1094 1 
Klementyna Kozłowska, 
ulica Szewska Ł. 2. Mleczarnia. 
Do wydzierżawienia 
jest piękny kawał gruntu or- 
nego wraz 'z łączką, do tego w 
razie potrzeby s ajnia, stodoła i 
mieszkanie. Wiadomość u włości- 
cielki Nr. 10 dom obok rogatki 
RE | 1068 mogilskiej. 153 
OOOO 3 OCQCOOCOOO©O0QC©© 


W Zakopanem 


w willi „Dworek“ na Chramcówkach 
otwieramy z dniem 1-go maja b. r. 


PENSJONAT 


pierwszorzędny, urządzony z wielkim komfortem, na lato i zimę. 


11. Koncert kapeli domowej 

12. Pan YULEWSTON, ze swo- 
im teatrem cieni. 

13. Sześcioletni zadziwiający 
chłopczyk Józef Karabin, 
międzynarodowy śpiewak 
i tancerz. 

14. Pan Ludwik KARABIN, 
mistrz na reku. 

15 Braun et l.gang, 
kwartet muzycznych klo- 
wnów. 


Fortepian, bibljoteka i czytelnia na miejscu. — Obszerny 
ogród do użytku P. T. Gości Pokoje mniejsze i większe z cał- 
kowitem utrzymaniem, po umlarkowauych cenach. — Kuchnia 0 


zdrowa i pożywna. 


Zgłoszenie przyjmują już od dnia 15-go kwietnia b. r. wła- © hi 


ścicielki pensjonatu 1049 2 12 
Anna Długołęcka i Helena Wierzbicka 
w Zakopanem, Willa „Dworek.“ 


WQ©OQOOQOOOOOCO+* QOOOCCOCO:B 


Leśnictwo ZASSÓW pod Czarną 


op. Zassów, rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją masiona le- 
šne. — Cena za l funt = 50 dkgr.: Jodła 30 ct., modrzew 60 ct, 
sosna zwycz. złr. 1:40, sosna czarna złr. L'GQ, świerk "5 ct., akacja 


i olcha po 30 ct., głóg, jasion i jarząb po 20 ct. jawor, brzoza, klon | ŻMBEBEEEBE= EE LEESCEGEN |Kallira. 


' i orzech czarny po 25 ct., wiąz i żarnowiec po 40 ct. Prócz tego 

oleca do kultur wiosennych 10,000.000 sadzonek leśnych wszystkich 

Gain kiajowych różnego wieku i 100.000 drzew parkowych, krze- 

wów i roślin pnących w stu różnych iat AAs — Cennik od- 
wrotną pocztą, 225 „15 20 


eo jo jo [o jo jo jojo jo [ej elo jojo jo folo jo (2 
Ogłoszenie konkursu. 


Na podstawie uchwały Rady miejskiej z dnia 
5-go lutego b. r. rozpisuje się konkurs na wy- 
gotowanie planów i zdjęć sytuacyjnych, jak również 
niwelacyjnych w połączeniu z regulacją miasta No- 
wego Sącza i projektem kanalizacji. 

Chcący ubiegać się o powyższą robotę pp. in- 
Żynierowie cywilni mogą na żądanie otrzymać z 
Prezydjum Magistratu bliższe warunki. 

Termin do zgłoszenia się, ewentualnie wnie- 
sienia ofert, naznacza się do dnla 1 maja 1896. 


MAGISTRAT KRÓL. WOLN. MIASTA 
Nowy Sącz dnia 10 kwietnia 1896 r. 


1056 2 3 Surmistrz. 


Lakol ol ol ol ol ol. ol. o ol.91 01 91 0] 91.01 o 


i 


»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY». 


>GŁOS NARODU>. 


Nr. 89. 


Sklepikarz | Stowarzyszenie Pracy 
z ukończoną praktyką handlową,; 1064 Kobiet 23 
biegły w ekspedycij 1 rachunko- * Ą PAC. 
e a prera mający RA potrzebuje uzdolnionych 
wiadectwa, życzyłby sobie obja 
posadę w jeż AST kółku szwaczek 
rolniczem. — Łaskawe zgłoszenia | do białego szycia. Robotę oddaje 
przyjmuje Administr. Gł Narodu) się także do domu. — Kraków, 
pod lit. C. d. 1091 1 2 Rynek Nr: 33. 


Nowe Swiatło! 


Jako komentarz do proroczego widzenia ks. Piotra w 
III części Dziadów Adama Mickiewicza, wyszła z druku 
broszura, oparta głównie: na 1 objawieniu wewnętrznym, 
2 na Piśmie 5więtem, 3 na wieszczach narodowych, 4 na 
postaciach historycznych i 5 na źródłosłownikach pod ty- 
tułem : 


Któż ten mąż 44? ™ 


Wskrzesiciel Narodu? Namiestnik wolności na ziemi widomy? 


ma m 
Otom ja! Otom ja! 
Kuzymir, Stanisław Jasieńczyk Jabłoński z Leżajska. 
(ena ct. 60. Nabyć można w księgarniach krakowskich. 
Z prowincji zgłaszać się proszę wprost do autora i dołą- 
czyć ct. 15 na przesyłkę pocztową za przekazem poczto- 
wym. Za 5 egzemplarzy z przesyłką złr. 8 w. a. Adres: 
K. S. Jabłoński w Krakowie. ul. Basztowa L. 6 


—— 
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Jedyna niezawodna 


BE LM U CLZN A. %% 


na szczury, myszy domowe i polne. 
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa 
trująco tykko na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik, 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób it. p. 
$ nieszkodłiwą. Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- 
sowanie jego proste, skutek zdnmiewający. Wysyłki w pu- 
M szkach po 30 — 60 ct. i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za list 
fracht, I opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt. 


Skład i lahoratorjum przetw. chem. 


JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. 


1 Kigr. trucizny 2 złr., 4%, Klgr. złr. 7:50. 72 33 0 
() Składy w Krakowie: Reim i Friedrich, J. Hanak i Spka, Fr. 


f) Zopoth i Spka. Apteki: F. Gralewski, E. Heller. L. Marcisie- 

wicz, G. Otowski, A. Reifer, K. Wiszniewski. — Apteki w Ga- 
i Gorlice droguerja, Krynica, Niepołomice, Skawina, Sucha, Tar- 
nów: J. Niesiołowski, M. Adler. — Tyczyn, Zakliczyn, Żywiec; 


licji: Baranów, Bochnia, Brzesko, Dąbrowa, Dębica, Dobczyce, 
U W. Graff. —Śląck: Bielsko St, Gutwiński. —Jaworze A. Janicki, 


Piwo Bawarskie 


(Mincheuer 


Spatenbrau) 


poleca świeżo z beczki i na butelki 


HANDEL ANTONIEGO RAWRŁKI 


W KRAKOWIE. 


300 ct. metr. zie- 
mniaków. 300 ct. 
m. buraków pa- 

stewnych 


do sprzedania. Bliższa wiadomoś 
1104 Karmelicka 47. 13 


> . 
Zywe Raki 
codziennie świeże, poleca: 


Henryk Fuglewicz 
dawniej K. KNORECK i Spółka. 
1102 16 


Rolnik praktyczny 


w sile wieku, bez rodziny, mający 
świadectwa z ukończonej szkoły 
rolniczej i z kilkonastolotniego 
zarządu większym majątkiem, po- 
szukuje posady rządcy zaraz. 
Może przyjąć także posadę w mie- 
ście kasjera, magazynie- 
ra, ekspedytora i t. p., w 
razie potrzeby może złożyć kaucj 
do wysokości złr. 1000. — Bliższa 
wiadomość w Adm, Gł. Narodu. 
1086 13 


Podróżujący 
z Winaxn1i 
(Weinreisender), 


któren dotąd z dobrym skutkiem, 
był czynny i wiele znajomości w 
prywatnych kołach posiada, będzie 
zaraz przyjęty przez większą 
firmę Hegyliajską. 
Bliższa wiadomość w Admini- 
stracji Gł. Narodu. 1090 1 


& Nasiona pastewne: 

= Koński Ząb ostatniego 
zbioru, 1041—7 

Buraki Mamuchy, 

wbendorfery, 
Eckendorfskie, 

Cwikła egipska i Mar- 
chew pastewuą, pole- 
ca najtaniej handel 


JAKÓBA PIEKŁY 


w Podgórzu, Rynek. 
Dla Kółek Rolniczych po ce- 
nie kosztów. Zlecenia z pro- 
wincyi odwrotnie. 


plamy iinne wyrznty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo- 
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego kremu am- 
browego Dra Chriatoffa. 
Prawdziwy jest tylko we flasze- 
czkach, ziełonym lakiem zapieczę- 
towanych. 504 
Cena 80 centów. 
Główny skład we Lwowie 
w aptece pod „srebrnym orłem* 
Zygm. Ruckera, dla Krakowa 
w aptece W. Redyka i E, Hellera. 
W Brodach w aptece Leona 


iłę kiełkowania ręczy 


Za s 


PDOODOGEOSPOGOOREGOW Re+. sier 
008900660068060060€ 


przy ul. Lubicz Nr. 30 
Telefon 107. 
POLECA: 
Koński Zab ostatniego zbioru. 
Buraki pastewne Oberndorfskie, Eken- 
doriskie i Mamuth. 
Koniczyny: czerwoną, białą i szwe- 
dzką. 
Lucernę francuską i piaskową. 
Nasiona traw łąkowych, pastewnych i 
gazowych, jak również wszystkie na- 
siona warzywne, kwiatowe tylko w 
doborowcyh gatunkach, po cenach 
umiarkowanych. N 


L. Freege Kraków 
Zakład ogrodowy i główny Skład nasion 


Filja Zakładu Sukiennice 


Drzewka owocowe w gatunkach do 
klimatu zastósowanych. 

Krzewy i drzewa parkowe ozdobne. 

Róże w najpiękniejszych znanych dotąd 
gatunkach i odmianach. 

Rozsadki kwiatowe, kobiercowe, wa- 
rzywne i wiele innych artykułów o- 
grodowych, 
łyczko indyjskie, maść ao szczepienia, 
specjalny nawóz dla roślin pokojowych, 
pokarm dla kanarków itd. 

Cenniki przesyła darmo i opłatnie. 

Poleca również bardzo wielki wybór kwiatów świeżych, kwitnących i ozdobnolistnych do bo- 

dowli pokojowej przygotowanych. Bukiety ślubne, imieninowe, do ubrań stołów, pożegnalne. 

Koszyki kwiatowe w fantastycznem wykonaniu, jako najstosowniejsze upominki okolicznościowe. 


Dekoracje salonów i stołów jak w ogóle wszystkie roboty w zakres ogrodnictwa wchodzące, 
wykonuje według najświeższej mody i najlepszego gustu, po cenach bardzo umiarkowanych, 


OERKAKAKKICKH © KOEKKKKKQ!00000000000000000000000000000 


Telefon 101 


jak narzędzia ogrodnieze, 


898 


1098 1 4 


Obwieszczenie. 


$okrwtarjat Towarzygtwa 


międzynarodowych 
wyścigów konnych 
W KRAKOWIE, 


zawiadamia interesowanych, że 
bufety na placu wyścigowym 
na czas 4 dniowych wyścigów kon- 
nych w dniach 18, 19, 20i 21-go 
czerwca b. r, odbyć wię mających, 
wydzierżawione Zosta- 
mą. Oferty z podaniem wysokości 
czynszu dzierżawnego OTAŁ BżCze- 
gółowym cennikiem napol 1 prze- 
kąsek, uprasza się pod adresem 
Sekretarjatu w Krakowie, ulicą 
Wolska L. 5 nadsyłać. Nieuwzglę- 
dnione oferty pozostaną bez od- 
powiedzi. Czynsz dzierżawny wi- 


2f nien być przy podpisaniu umowy 


w gotówce wypłacony. 
1092 m2 


NA SEZON WIOSENNY 
otrzymał jaż , 


MAGAZYN MOD 


Aleksandry Łuszczydskiej 
Kraków, ulica Grodzka l. 2 
l-sze piętro, 
bardzo tanie i eleganckie 
Kapelusze, 
Kwiaty i Wstążki. 
Zamówienia zamiejscowe zała- 
twia natychmiast. 705 3 0 


Poszukuję pokoiku 
wygodnego bez mebli, z obsługą 
i wiktem, przy inteligentnej T0- 
dzinie, lub poważnej wdowie po 
urzędniku. Zgłoszenia dod adres, 
H. Baranowski Adm. Gł. Narodu. 

1033 EME “i 


"848 HANDEL 100. 


W. C. Angolusa 


w Krakowie, Grodzka I. 2 
(dawniej F. Bruno Hahn) 
otrzymał i poleca: 
modne paski łuskowe i taśmo- 
we, wełomiki i modne ręką- 
wiczki (imitacja duńskich) tu- 
dzież pończochy czarne od 
25 et. 1 gorsety z doskonałym. 
francuskim krojem od zir. 250, 
Gry ogrodowe i kreKiety. 


Kroju według miary i szycia 
sukien, nauczyć się można w krót- 
kim cząsie z najlepszym skutkiem 
według najnowszej wiedeńskiej 
metody, w zakładzie nausi kroju 
ul. św. Tomasza 1. 20 II ptr. od 
schodów na prawo. Tamże wyko- 
nuje się również wszelkiego ro- 
dzaju kroje potłług miary, 

1022 5%) 


Handlowiec 
35 lat, rzym. katol. religji, z do- 
brej rodziny, poszukuje z braku 
czasu i sposobności na tej drodze 
„Towarzyszki życia* z dobrego 
domu, goapodarnej, oszczędnej, 
anny tub zietnej wdowy, do 
30 lat, a dla uzyskania samoistnej 
ozycji z kapitałem od 5000 złr., 
e mającej gotowy interes dla 
wspólnej pracy. — Poręczając dy- 
skrecją, uprasza o listy z fotogra- 
fig, ktorą na życzenie zwrócić w 
danym razie się zobowiązuję, pod 
dewizą „Na Serjo* Nr. II00. poste- 
restańte Kraków. z dopiskiem: 
„wydać proszę tylko za okazaniem 
kwitu inseratowego Głos Narodu 
Nr. 1100. 110115 


KAMIENICA 


IL piętrowa, 
0 6 oknach frontu, z 3.ma skle- 
pami, ogrodem i placem budowla- 
nym, w śródmieściu, z dochodem 
3250 złr. 
za 39.000 zir, w. &. 
do sprzedania. 
Kapitał potrzebny 15.000 złr. Wia- 
domość J. Strycharski, Adm. Gł, 
997 Narodu. 85 


Bryndzę Liptawską 


świeżą wiosenną, 
poleca najtaniej 


Przy handlu pokoje do śniadań. — Piwo pilzneńskie i bawarskie. 


Wwłaścioloika | wydawozyni: Jozefa Rogoszowa. 


Fai 


Edm. Klimek w Krakowie 


1065 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowle. 


